WARSZAWA 


, DNIA 22 STYCZNIA 1939 R. 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIAZKU MŁODEJ WSI: 


WYKORZYSTAĆ TRZEBA MŁODSZYCH 


Postawmy naprzeciw siebie dwie wsi: zorgani- 
zewaną i dziką. W pierwszej jest koło młodzieży 
kółko rolnicze i koło gospodyń, a w drugiej tych or- 
ganizacji nie mają. Ale w drugiej wsi jest spokój i za- 
dowolenie. Chłopi tamtejsi śmieją się z tych pierw- 
szych, że niby organizacje jakieś mają, a bieda ich 
gniecie i nic ale się tylko kłócą dzieci ze starymi, 
a starzy ze sobą. 

Wydawałoby się niejednemu, że to wymysł pi- 
szącego, jednak gdy się obejrzymy około siebie, to 
przykładów podobnych spotka się więcej. 

Dlaczego się młodzi ze starymi czasem kłócą? 
Dlaczego ich nazywają zacofańcami i gorzej jeszcze, 
gdy ci należą do postępowej organizacji jaką jest kół- 
ko rolnicze i koło gospodyń? 

Bywa się na różnych zjazdach kółek rolniczych 
i widać już kaj niekaj młodych delegatów. Są to 
najruchliwsi chyba działacze i mądrzejsi od niejed- 
nego ze starych. Niektóre zjazdy bez tych młodzików 
dwudziestokilkuletnich nie mogłyby się już obejść, 
ale są i takie, gdzie młodzieży nie uświadczysz. Cze- 
mu to przypisać? 

I tu trzeba wspomnieć o tym obrazku na począt- 
ku, o kłóceniu się starych z młodzieżą. Wielu bowiem 
działaczy w kółkach rolniczych nie uznaje młodych. 
Mówi się tak: on ta należy do koła młodzieży, to mu 
wystarczy. 

I istotnie. Należy się do koła młodzieży i do kół- 
ka rolniczego, albo koła gospodyń, jednak to nie po- 
winno przeszkadzać w pracy młodszym członkom 
kółka rolniczego. Wszyscy mają prawo i powinni być 
wybierani do zarządów i delegatami na zjazdy we- 
dług zdolności i rozsądku. 

Nie powinno się robić żadnych ograniczeń (to do 
starszych się odnosi) i nie wolno uchylać się od ro- 
boty w starszych organizacjach gospodarczych 
(o tym winni młodzi pamiętać). 

Dla dobra i spokoju w pracy*oświatowo - zawo- 
dowej powinni młodzi wchodzić do organizacji rol- 


niczych i według swoich zdolności zajmować sta- 


nowiska. 


Drugim powodem, dla którego należy odmładzać 
kółka rolnicze i koła gospodyń jest konieczność ideo- 
wego ożywienia tych organizacji. Tętna ideowego 
w starszych organizacjach brak. Lub jeśli bije tętno 
to nazywamy je słusznie politykierstwem. A tu po- 
trzebna jest ideowość chłopska w pracy, jaką się pro- 
wadzi w kółku. Polityka zaś ma być skutkiem tego 
działania. Któż ożywi starszych? Młodzież. 

Nadchodzi czas na walne zebrania kółek rolni- 
czych. Wybierać się będzie nowe zarządy i delega- 
tów na zjazd Okręgowego Towarzystwa Organizacji 
i Kółek Rolniczych. Już wśród delegatów winni być 
młodzi conajmniej w 50 proc. i tak w górę powinna 
się młodsza siła ideowa przeciskać. W następnym 
okresie należy wybrać młodych delegatami na zjazdy 
Wojewódzkich Towarzystw Organizacji i Kółek Rol- 
niczych, aż wreszcie pod koniec roku na zjazd Cen- 
tralnego Towarzystwa Organizacji i Kółek Rolni- 
czych. 

Niech wiew młodości przejdzie przez wszystkie 
organizacje starszego społeczeństwa chłopskiego 
i odrodzi je w ochocie do pracy. 

Naszym obowiązkiem jest tam być i działać, a oj- 
ców naszych powinnością będzie młodych przygar- 
nąć i odstępować swoje stanowiska powoli ale nie- 
przerwanie. Wymaga tego samo życie, które nigdzie 
się nie zatrzymuje, a w ciągłym ruchu potrzebuje 
świeżej mocy. 

Koleżanki i koledzy! Rozumieć nam trzeba ten 
obowiązek należycie i nie unikać, gdy was wybiorą, 
i nie godzić się na kilkuletnich prezesów i familijne 
zarządy kółek, bo takie-grzechy w organizacji star- 
szych są popełniane, ale pełnijmy funkcje sekre- 
tarzy, skarbników i delegatów, żeby w życiu wsi no- 
we wprowadzać przyzwyczajenia przez dobry przy- 
kład w pracy. 
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JAK SIĘ TO LUDZIE O NAS MARTWIĄ 


W ubiegłym tygodniu ukazała 
się w prasie wiadomość, że nasz 
Związek ma wstąpić do Służby 
Młodych Ozonu i że postanowienie 
takie zapadło bez porozumienia się 
z naszymi władzami organizacyj- 
nymi. 


Wiadomość tę powtórzyło wiele 
dzienników i rozniosło się po Pol- 
Sce o nas, że wstępujemy, że już 
z nami koniec. Że przepadła nasza 
niezależność. 


Niechże się ta cieszą — pomyśle- 
liśmy z uśmiechem — spłynie to 
łatwo, jak ciepły deszczyk po spa- 
dzistym dachu. 


W kilka dni po tym ukazały się 
w gazetach nowe ciekawości o ,,„Sie- 
wie* (bo tak nas dziennikarze na- 
zywają) i o prezesie Gieracie. Roz- 
mowa bowiem prezesa naszej or- 
ganizacji u Pana Prezydenta R. P. 
wywołała żywe zainteresowanie 
wśród dziennikarzy. Niektórzy pu- 
blicyści puścili wodze swej fanta- 
zji, snując najdziwaczniejsze plot- 
ki i dociekania na temat przemian 
osobowych i kierunku ideowego 
w Służbie Młodych O. Z. N., rze- 
komo omawianych na Zamku. 
Przeczytamy sobie, co pisał np. 
prawicowy „Wieczór Warszawski“ 
(151): 


„Wielkie 
nych wywołała wizyta prezesa „Siewu'* 


Gierata na Zamku. P. Gierat był przyję- 
ty na dłuższej audiencji przez P. Prezy- 


wrażenie w kołach politycz- 


denta R. P., przy czym rozmowa dotyczyć 
miała dalszych losów Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Siew“, który, jak wiadomo, 
jest najliczniejszą organizacją młodzieży 
pośród organizacji zbliżonych do obozu 
prorządowego. 


W tej chwili, jak słychać, p. Gierat dąży 
do włączenia „Siewu* w szeregi „Służby 
Młodych* O.Z.N. 


W dniu 21 lutego (?), t.j. w drugą rocz- 
nicę istnienia Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego, chce wraz z całym „Siewem uro- 
czyście przemaszerować do „Służby Miło- 
dych* OZN. Przymarsz ten miałby do- 
niosłe konsekwencje w postaci zmiany 
kierunku ideowego „Służby Młodych“. 


„Siew' przyłączając się w myśl haseł 
konsolidacyjnych do „„Ozonu*, chce prze- 
ważyć ilością swych członków, zwekslo- 


wać na lewo cały ruch młodo-ozonowy.'* 


Z dalszego opisu dowiadujemy 
się, że w Służbie Młodych przelękli 


się takiej pogłoski i wytworzyła 
się dziwaczna sytuacja, że 

„słaby liczebnie młody „Ozon“ nie chce 
powiększyć swych szeregów, bojąc się, że 
utonie...* 


No, i jakto jedno z drugim pogo- 
dzić? Raz nas zmuszają do wstą- 
pienia, a drugi raz się nas boją? 
Chyba źle w gazetach napisali. Mo- 
że się nie boją ino tak udają? Zre- 
sztą niech ta będzie jak chce. Czy- 
tamy dalej: 

„Zabiegami p. Gierata zaniepokojone są 
„zielone koszule*, które dawniej wiodły 
z „Siewem* zażartą walkę na terenie wsi, 
a obecnie stanowią kadrę Związku Mło- 
dej Polski, będącego głównym trzonem 
„Służby Młodych*. P.P. Polakiewicz i Pu- 
ziewicz mają duży kłopot.“ 


Znowu ktoś ma kłopot. Jakże 
wreszcie mamy się wnosić do tej 
„Służby Młodych“, żeby nikogo 
nie postraszyć, nie urazić i nie spra 
wić kłopotu. Może boso i z gołymi 
głowami? Znowu by napisali w ga- 
zetach, że nie znamy wychowania, 
i zaraz widać, że to chłopi. A my 
się zaczniemy bardzo wstydzić 
i zaczerwienimy (jak pisał „Wie- 
czór Warszawski“) cały młody „O- 
zon '. 


Na ostatek przytoczymy głos 
„Słowa“ (z dnia 15.1. nr. 13), które 
omawiając dotychczasowe stosun- 
ki między nami a Służbą Młodych. 
tak kończy swoje wywody: 

„Obecnie sytuacja uległa zmianie. Siew 
pragnie wstąpić do Służby Młodych, ta 
zaś broni się, jak twierdzą, z tego powodu, 
że wejście Siewu przesunie całkowicie 
kierownictwo Służby Młodych z rąk ma- 
jora Galinata w ręce prezesa Gierata i że 
organizacja o wiele liczniejsza, 
zmajoryzuje Służbę Młodych. Role się 
więc zmieniły. Dawniej zapraszali, a dziś 
odpraszają. * 


Siew, 


Tak, tak. Gdybyśmy weszli, to 
się wszystko zaczerwieni. Ale nie 
potrzebnie się tam obawiają, bo my 
ta na te ciemne koszule i faszysto- 
wskie pozdrowienia a nawet na 
kierowanie Służbą Młodych faszys- 
tów nie lecimy. Bo to do nas nie 
pasuje, ani na wsi nie chyci. Nie 
bardzo to dla chłopów ciekawe. 
Niech się ci „rycerze“ bawią dalej, 
bo my się zajmujemy pracą. 

O wizycie zawiadamia też Pol- 
ska Zachodnia twierdząc, 


„że przy tej okazji p. Gierat, obrazując 
sytuację wśród młodego pokolenia pol- 
skiego, przedstawił Panu Prezydentowi 
postępującą konsolidację młodego pokole- 
nia, czego wyrazem w ostatnich czasach 
jest m. in. powstanie Legionu Młodzieży 
Polskiej (Połączenie Legionu Młodych z Z. 
P. M. D.) i mająca nastąpić w tych dniach 
unifikacja na Wołyniu — „Siewu* z wo- 
łyńskim Związkiem Młodzieży Wiejskiej.“ 


Tak sobie niektóre dzienniki wy- 
obrażają rozmowę na Zamku. Po- 
mijając to, że był w tej sprawie 
ogłoszony oficjalny komunikat, 
z którego wynika, że się nic nie mó- 
wiło o wstępowaniu do Służby Mło- 
dych, musimy stwierdzić, że wypi- 
sywanie nieprawdopodobnych do- 
mysłów i mieszanie do tego Pana 
Prezydenta jest nietaktem w sto- 
sunku do Głowy Państwa. O tym 
dziennikarze chyba powinni wie- 
dzieć. 3 

Druga sprawa, to dopatrywanie 
się politycznego charakteru roz- 
mowy. W komunikacie pisano o 
pracach oświatowo - kulturalnych 
i gospodarczo-spółdzielczych, a nie 
o przesunięciach osobowych w O- 
zonie i z jakiejże racji snuje się te 
domysły o Służbie Młodych? 

Wiemy komu zależy na rozsie- 
waniu bredni o naszym wstąpieniu 
do Służby Młodych, mianowicie 
tym, którzy chcą utrudnić a nawet 
nie dopuścić do naszego połączenia 
się z Wołyńskim Związkiem Mło- 
dzieży Wiejskiej. 

Ci byli tym wodopojem, z które- 
go nasi dziennikarze spragnieni ba- 
jek, czerpali owe urojenia „z mia- 
rodajnego źródła. 


Ale cóż, nieraz już przeszka- 
dzali nam w pracy i nic nie zdzia- 
łali, to i tym razem plotki się roz- 
sieje, ale nic z tego nie wyrośnie. 
Tak było, tak będzie, a my swoją 
ideologię zrealizujemy choćby się 
to komuś nie podobało. 


Jeśli już chodzi o decydowanie 
o naszej przynależności, to przes- 
trzegamy zasady: nic o nas się nie 
postanowi, bez naszej zgody. 


Niechta się nasi przeciwnicy i 
plotkarze w zdrowiu chowają, my 
na ich żywot nie nastajemy a gdy- 
by się bardzo na nas napierali, to 
im ta jakoś damy radę. 


em. 


Nr. 4 


SIEW -MŁ ODE J WSI 


KRZYWDA WŚRÓD NAS — © 


Zamieszczając artykuł na ten cie- 
kawy i bolący temat zachęcamy ko- 
legów i koleżanki do wzięcia udziału 
w dyskusji. Opisujcie znane zdarze- 
mia, próbujcie wyrobić sobie pogląd 


na tę sprawę. Otwieramy „Siew“ 
szeroko. 

Red. 
W czasie przed i ponoworocz- 


nym niejeden (na) pracownik (ca) 
myśli o zmianie miejsca zamiesz- 
kania. Od Godów, aż do piętnaste- 
go stycznia to okres zmiany służby 
po wsiach. To okres zmartwień, 
młodych serc i myśli, o nową pra- 
cę, obcą chatę i jaki taki przy- 
odziewek i łyżkę ciepłej strawy. 


Tak myślą ci ludzie, którzy peł- 
nią obowiązki w służbie. Zostać 
nie wypada. Szukać innej? — 
Trudno przewidzieć, czy się znaj- 
dzie. Cóż robić? 

I wtedy rodzi się w młodym 
człowieku bunt przeciw wszystkie- 
mu, co go gniecie. 

Toczy się walka wewnętrzna, 
która jest stokroć gorsza od walki 
otwartej. Rozpacz ryje duszę i 
charakter ludzi, którzy szukają 
chleba na służbie. 

Rok przeszedł. Porachunki z go- 
spodarzem. Parę groszy do kiesze- 
ni, jeśli się należy. Potrącenia za 
sprzęty, jakie podczas pracy zosta- 
ły uszkodzone. Bywa i tak, że go- 
spodarze wykorzystują nieświado- 
mość swej służby i tym sposobem 
odnawiają sobie sprzęt. Zazwyczaj 
tak bywa, że niby to litościwy go- 
spodarz daje dwa złote w drogę, 
na dobry początek. 

Spotkamy ludzi, włóczących się 
po drogach, wsiach i miastach, 


dźwigających tobołki na plecach. 


Dla nich niema deszczu, śniegu, 
ni mrozu. Idą przed siebie, często 
nawet bez celu. Gdy ich spytamy: 
skąd wy? Dokąd idziecie? Co za 
jedni? Zamiast odpowiedzi, zoba- 
czymy łzy. Zbraknie im z żalu 
słów. Bo i co odpowiedzieć, kiedy 
sam nie wie dokąd idzie?... 

Po długiej wędrówce czasami 
uda się znaleźć pracę. Zaczyna się 
nowe pasmo cierpień i przeżyć. 
Staje się do obowiązku. Gospoda- 
rze-kapitaliści (bo można ich tak 
nazwać), mając przed sobą takie- 
go pracownika-tułacza — wyko- 
rzystują go. 
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(Artykuł dyskusyjny) 


W moich stronach za całoroczną 
pracę płaci się około 120 złotych. 
Dzienny zarobek wyniesie zale- 
dwie 35 gr. Z tego masz uzbierać 
na odzież i buty. (Dobrze jeszcze, 
gdy nie pali papierosów.) Rok 
cały przepracuje letnią porą w 
pocie czoła. Nie dośpi. Razem z 
domowymi nie jada, bo uważają 
go za gorszego. Posyłają do cięż- 
szych prac. 

Wstaje o godziniej 3 — 4-ej. 
Kładzie się późno w noc. Pracuje 
ponad swoje siły po 18 — 20 go- 
dzin na dobę. Nikt go nie ubezpie- 
czy na wypadek choroby, lub ka- 
lectwa, a nawet utraty pracy z wi- 
ny gospodarza. Jeżeli zachoruje i 
nie może pracować, odtrącają z 
pensji. 

Jakże temu zaradzić? Niektórzy 
gospodarze czekają z przyjęciem 
do wiosny i tym sposobem zaosz- 
czędzają na wyżywieniu. Różnie 
to bywa w życiu codziennym słu- 
żących. Sami oni nie wiedzą, jaka 
im się krzywda dzieje. Na klątwy 
i przezwiska ordynarne odpowia- 
da dziewczyna płaczem. Pewnie, 
że znajdą się i tacy gospodarze, 
którzy swego pomocnika traktują 
na równi ze sobą, ale ich jest 
nie wielu. Utarło się takie przysło- 
wie ruskie: „Kto na służby ne 
buwaje, ten byde ny znaje, sonce 
pod połudyń win sze ny śnidaję'*, 
albo to drugie: „Służba nie druż- 
ba, nie tuczy, tylko rozumu uczy“. 


I choć tyle lat upłynęło od ru- 
skich czasów, to przysłowie się 
sprawdza. 

Jeszcze koledzy prędzej sobie 
dają radę, ale gorzej jest z kole- 
żankami. Są one bowiem mniej 
wytrzymałe i ulegają często na- 
mowom różnych kawalerów, co to 


niby chcą się żenić. Zawróci jej 
głowę, a dziewucha głupia uwie- 
rzy. Pracodawcy też wykorzystują 
słabość swych służących. Idąc pe- 
wnego razu do Chełma, spotka- 
łem na drodze pannę - wdowę, 
która powracała ze służby z przy- 
chówkiem. Nie wybyła do końca 
roku. Chlebodawcy, u których pra- 
cowała, wypędzili ją, chcąc tym 
sposobem pozbyć się niepotrzeb- 
nego kłopotu. 

I w domu rodzinnym jej nie 
przyjmą. Gdzież pójdzie? 

Idzie w noc zimową, — siada, że- 
by odpocząć i nabrać sił do dalszej 
drogi. Siadła i marzy — że tak jej 
dobrze... Czuje się szczęśliwa. Ma 
ciepło. I zasypia na zawsze. 


Narzekamy na ustrój, na pośre- 
dników, kartele, a nie widzimy 
krzywdy bliźnich, jaka się wokół 
nas dzieje, w naszym środowisku. 

St. Jańczuk 
z chełmskiego. 


WYJAŚNIENIE 


W związku z artykułem kol. J. Szkopa 
pt.: „Spokój na Kresach“, zamieszczo- 
nym w Nir. 3 „Siewu Młodej Wsi* z dnia 
15 bm., wyjaśniamy, że pierwotny jego 
tytuł brzmiał: „O jednolity system wy- 
chowawczy w stosunku do młodzieży 
wiejskiej na Ziemiach Wschodnich“. W 
ostatniej chwili artykuł ten został zmie- 
niony w układzie, celem podkreślenia 
dorobku organizacji chłopskich w dzie- 
dzinie współpracy z mniejszościami sło- 
wiańskimi i uzasadnienia, że nowe 
organizacje na ziemiach wschodnich są 
niepotrzebne, a nawet szkodliwe dla 
państwa. 

Red. 


TRZA. WCTĄŻ ISC 


Hej, i trza wciąż iść, 

Wciąż w ten jesienny, dżdżysty 
dzień 

Koło starych pochylonych chat. 

Choć w oczy wiatr 

I deszcz 

I śnieg siecze. 

'Prza ASC: 

I nie paść, 

Choć pełno błota, kamieni i kłód 

Na drodze. 

I chociaż trud 


Zmiemoże czasem docna, 

Że jeno paść, 

To zagra taka chłopska duma 
I każe iść; 

Dalej!.. 

Do swoich! 

I w mocne stalowe łańcuchy 
Spleść każe młode dłonie, 
Młode, chłopskie!.. 

Dla chłopskich dni!.. 


Czesław Stanisławczyk . 
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CHCIAŁAM COŚ DORZUCIĆ 


— Muzykanci zagrali — pisała 
w poprzednim numerze kol. Pecó- 
wna — i ukazała trzy obrazki za- 
baw, przedstawiając ogólnie pro- 
gram, a przed tym jeszcze podział 
roboty między członków Koła. 

Podobało mi się to wszystko i 
godzę się z projektami koleżanki, 
ale chciałabym niektóre sprawy 
nowe omówić i rozszerzyć. 

A więc robimy zebranie i oma- 
wiamy mającą się odbyć za kilka 
już dni zabawę. Przede wszystkim 
muzykanci — kto będzie grał, ile 
to będzie kosztować? Wygląda to 
często w ten sposób, że wszyscy 
muzykanci okoliczni są już zajęci, 
a my szukamy innych, przepłaca- 
jąc cenę. 

Jest przepis w ustawie o stowa- 
rzyszeniach i związkach, że o każ- 
dej zabawie musi być powiadomio- 
ne starostwo lub najbliższy poste- 
runek policji. Nie zawsze się po- 
wiadamia i mamy z tego powodu 
nieprzyjemności, bo powiedzmy 
sobie otwarcie, że nie jesteśmy pe- 
wni jak się goście zachowają na 
zabawie, czy nie zajdzie koniecz- 
ność wezwania policji. A może 
ktoś nieprzychylny nam, umyślnie 
będzie chciał wprowadzić zamie- 
szanie podczas zabawy? W ostat- 


EDWARD MARZEC 


NIEJEDNACY LUDZIE 


III. 


Ledwie się kura zarusza na drabinie 


(I-szy głos w dyskusji) 


niej chwili nie zdołamy wezwać 
policji a gdy wezwiemy to nam 
spiszą protokół, że się o tym 
nie zawiadomiło. Smutne i przy- 
kre następstwa. Chcąc uniknąć te- 
go wszystkiego, zarząd Koła musi 
wcześniej pomyśleć o tych spra- 
wach, ale przede wszystkim po- 
dzielić się pracą. Niech nie robi i 
nie myśli o tym tylko prezes. Mu- 
szą mu pomóc i inni członkowie. 
Nadszedł dzień zabawy. Jest to 
zazwyczaj niedziela lub inne świę- 
to. We wsi panuje ożywienie. 
Przed wieczorem to już się nie my- 
śli o obrządkach w gospodarstwie, 
tylko chciałoby się już lecieć na tę 
zabawę. Rozpoczęła się wreszcie. 
Jest jeszcze luźno. Tańczy się od 
ściany do ściany. Powoli wchodzą 
goście. Przybywają dzieci, zjawia- 
ją się starsi, obsiadają ławy, stołki. 
Jednym słowem zabawa jest 
świętem całej wsi. Każdy chce w 
niej brać udział, jeżeli nie tańcząc, 
to chociażby przez patrzenie. Mło- 
dzież nie zawsze się z tym zgadza 
i niechętnie na to przystaje, po- 
wiadając, że my młodzi chcemy 
się bawić, to jest nasza zabawa. 
Nie należy tak postępować. Jak- 
kolwiek może nam to utrudniać 
zabawę, bo jest ciasno—to jednak 


musimy o tym pamiętać, że star- 
szych winno się szanować. Zamiast 
się krzywić na nich to niech lepiej 
koledzy poproszą kilka razy star- 
sze kobiety, matki nasze, siostry 
czy ciotki do tańca, albo kilka ka- 
wałków przeznaczyć tylko dla 
starszych. Trzeba im sprawiać du- 
żo radości i zadowolenia. Gdy zro- 
bimy to przez kilka zabaw, to i 
nam będzie lżej na duszy. 

Po zabawie oprócz zmęczenia, 
czujemy jakąś pustkę, niesmak. 
Tańczyło się bez przerwy, zawsze 
w kółko, jakby się bezmyślnie krę- 
ciło. Zdziwić się może ktoś na ta- 
kie określenie tańców — ale po- 
myślcie tylko, czy tak nie jest? 
Spróbujmy więc zabawy swoje 
zorganizować w ten sposób, by 
oprócz rozrywki fizycznej była i 
rozrywka umysłowa (wspominała 
o tym kol. Pecówna). Przede wszy- 
stkim, musimy pamiętać o tym, że 
najweselsza chociażby wieczorni- 
ca taneczna, powinna zawierać w 
programie i rzeczy poważniejsze, 
coś co przyniesie zdrowe i dobre 
myśli, a w swoim charakterze by- 
łoby bardzo pogodne i pasowało do 
nastroju zabawy. Myślę, że nale- 
żałoby rozłożyć materiał na na- 
stępujące działy: 1) śpiew chóral- 


o Mańce. Co to? — Abo zabije, abo zrobię nie wiem 
co — zemści chłop naokoło. 


Ale dziołchy niema. 
i siedzi na ziemi, jak kwoka otulając każdą chałupę. 


Noc się zawlokła dawno 


Pies się nawet nie odezwie i cicho jest bardzo. 


Śnieg prószy w duszę drobną kaszą. To znowu 


BRZ mróz 
już się 


podchodzi, 


pomału studząc  najcieplejsze 


wyobrażało, że ktoś idzie i furtka, albo w sieni chra- 
bęszczą drzwi. 

— Niech ino przyjdzie — klnie stary do siebie. 
Police kości! Polatus, zwlekła się za złodziejem! 

' Tadziu się gmerze na tamtym łóżku niespokoj- 
nie. Otwiera obłędnie oczy i wywala je na ojca. Pod 
światło, jakie ta jest, mruży i śpi. 

Przystanął ojciec i wbija oczy w okno na blade 
od śniegu podwórko. Złość się targa w tą i tamtą 
stronę. Zemełcyna, choć jej tu nie ma, kwili wciąż 


uczucie. Lodem nabrzmiało Filipowe serce i jakby 
sople spływały mu z warg. Nie pokazuj się na oczy. 
Gdy otworzysz drzwi zawieje od ojca najcięższą 
zimą. 
Cóż zrobisz Filipie? Przecie jej nic nie nawróci. 
Ucapił się tej myśli stary i ciągnie ją do siebie 


bliżej. Zbadać! Niech powie! 

A śnieg z deszczem jakby zacinał po sercu. 
Nadęło chłodu pełne piersi. Obcy jezdem — krzy- 
czy Filip. Nie pusce do izby, niech skucy za 


drzwiami! 
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ny jednogłosowy, jako najłatwiej- 
szy i dwu-, trzy-, czterogłosowy 
trudniejszy już (ale są Koła, które 
umieją tak śpiewać). Wybierać pie- 
śni ludowe, deklamacje pojedyń- 
cze i chóralne (wybierać nie tylko 
lekkie rzeczy, ale można dać i coś 
poważniejszego); 3) gry i zabawy; 
4) szarady i inscenizacje; 5) tańce 
ludowe swojej okolicy. Niekonie- 
cznie to musi być w takiej kolej- 
ności jaką tu podaję. Można sobie 
punkty te dowolnie poprzestawiać, 
lub poprzeplatać. 

W karnawale przygotujemy coś 


NIE LU 


Uwzięłam się i skrytykuję za- 
bawy taneczne na wsi, to znaczy 
wytknę to, co mi się najbardziej 
w nich nie podoba. Uważam, że 
i w ten sposób przyczynić się moż- 
na do podniesienia ich poziomu 
kulturalnego. A o to nam chyba 
w artykułach dyskusyjnych cho- 
dzi. 

Jeszcze dużo trzeba popracować, 
żeby wyrównać niedociągnięcia, 
dlatego też starajmy się poznać 
i zrozumieć w czym tkwi to zło 
i od czego zacząć poprawę. 

„Dzikie“ zabawy — o tych będę 
pisała — odbywają się na bru- 
dnej podłodze, albo na bitym 
z ziemi klepisku. Powietrze zaku- 
rząne jest niezdrowe do wdycha- 
nia, a gospodarz nie pozwala otwo- 
rzyć drzwi, ani okien, bo się miesz- 
kanie wyziębi... Na zabawy takie 
przychodzi dużo widzów: dzieci, 
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z obrzędów bożonarodzeniowych, 
inscenizacje związane z ożenkiem, 
zamążpójściem lub z zapustami. 
Zabawy, organizowane po Świę- 
tach Wielkanocnych, mogą mieć 
coś wspólnego ze zwyczajami czy 
obrzędami tego czasu (np. Gaik). 
W każdej wsi były napewno jakieś 
zwyczaje, które dawniej odtwarza- 
no podczas zabaw; popytajmy 
o to starszych i zabierzmy się do 
tego energicznie, a napewno się coś 
zrobi. 

Jest to program nowy i mało, a 
nawet b. mało praktykowany, ale 


mi się widzi, że jeżeli będziemy 
układać i realizować taki pro- 
gram, to każda gromadzka zaba- 
wa nasza na wsi, będzie nie tylko 
pożyteczna, ale wytworzy nowy 
zwyczaj. Program i organizacja 
zabawy będzie odbiciem naszego 
usposobienia i naszej struktury 
duchowej i ułatwi nam to w zna- 
cznym stopniu wspólne zżycie się 
z całą gromadą wsiową. Nie będzie 
wówczas bójek i awantur, bo nie 
będzie na to czasu. 
St. Witkówna 
pow. Mińsk-Mazowiecki 


BIĘ TAKICH ZABAW 


(Ii-gi głos w dyskusji) 


starsi (mężczyźni i kobiety). Nie 
zdejmując kożuchów, obsiadają 
wszystkie miejsca dokoła, lub 


stoją tłumnie przy drzwiach. Kłę- 
by dymu unoszą się ponad głowa- 
mi i pluje się na podłogę. Czy kto 
powie, że tak być powinno? 


Młodzież wychodzi dla ochłody 
do zimnej sieni, chyba po to, żeby 
się zaziębić. 

Jeśli chodzi o zachowanie się 
młodzieży, to, jak widziałam na 
wielu zabawach, gorzej się zacho- 
wują chłopcy. Sami zajmują miej- 
sca, gdy dziewczęta stoją gdzieś w 
kącie. Albo zamiast dziewczynę 
poprosić grzecznie do tańca, to wy- 
starczy mu szarpnąć za rękę, kiw- 
nąć głową, mrugnąć nawet. Dziew- 
czyna nie śmie odmówić. Trzeba 
stwierdzić, że nie umiemy się na- 
wzajem szanować. Tak bywa, że 


jeśli pasie się razem przez kilka lat 
krowy, nie potrzebujemy się krę- 
pować swoją dziewczyną ze wsi. 
Zżycie się ludzi może się zastąpić 
przyjaźnią koleżeńską, przyjaciel- 
ską, ale szacunek ze strony chłop- 
ców dla dziewcząt musi być taki, 
na jaki zasługuje każda kobieta. 


Jeszcze wrócę do tego, jak dużo 
energii przejawia się w tańcu i za- 
chowaniu się partnera. Tańczą 
chłopcy w czapkach, a nieraz i z 
papierosem, bo nie zdążył jeden 
i drugi wypalić, zanim zagrali. 


Należy wspomnieć jeszcze o tań- 
cach, że poza polką, oberkiem 
i walcem niektórzy chętnie tańczą 
„tanga“. A jakże, podobało się, kie- 
dy Michaś przyszedł z wojska i po- 
kazał na jednej zabawie. I już od 
dziś hulają to „tango', choć to bar- 
dzo pokracznie, bo Michaś źle po- 


Tak się ten człowiek rychtował na Mańkę. 


libyście 


pasterza? 


Z  gospodarskiego syna? — 


Idzie se oto ona od miasta, po zaspach się grzebiąc 
co trocha. Świat biały i skrzący od światła. Srebr- 
ne śniegi rozkładają się w poprzek po polach — jak 
myśli Mańcyne. Taka jej radość towarzyszy, jakby 
migdy większej nie znała. Stach się odbił za Opat- 
kowicami.i jest już pewnie w Górach choć się nie- 
dawno rozeszli. 

W Filipowym sercu przełamało się coś napół. 
Śnieg przestał prószyć w piersi, ale lód nie odtajał. 
Na czemże złość wyładujesz? Kiej nikogo w domu 
za Tadziem. Nawet Stefek nie wrócił. I poco to 
było brzydzić kawalera? Ludzie mówią rozmaicie. 
Złodziej? Nie złapali go nikaj. Smarkaty? To lepiej. 
Można przecie poczekać. Długi? Przecie o tym nie 
pewnego. Już o Mańce się zabaczyło a do zięcia Fi- 
lip się udaje ze swoją troską. Ten mówi — nie dali- 
ście chodzić. Za przeszkodą wam było, to miejcie. 
Na gwałt się przypomniało z tymi krowami. Godzi- 


Śmiołem się — tłumaczy stary. Co mi tam pasterz. 
żle mówili kaj niekaj o tobie. Dziołcha jest robot- 
na i szkoda było na zapaskudzoną gospodarkę wy- 
ganiać, jak na utepę wieczną i to do obcych. Niech 
by to we wsi to się doleci z tym i owym. Nie 
bójcie się — zdaje się spokoić Stach — będzie miała 
dobrze. Darmobym nie chodził. Dajcie i nie brońcie. 


Filip się upiera przy swoim, jakby targował na- 
prawdę. Dać nie dać. — We wsi mom niejednego — 
stawia się butnie. — Bogaci. U Buchonia się dzielą 


i Wicek oberwie całą zagrodę i trzy konie utrzyma 
łacwo, furmanić mo chto. 

Skrzypnęło znowu laską. Buciory tłuką o próg. 
Idzie. Óna? Stary się cofnął do drugiej izby, płosząc 
Stacha z Wydartowa. Nie, to Stefek wraca. Ojciec 
się wsparł o stół. Śpi niby. 

Darł się już kogut za ścianą kiej odtajałó Fili- 
powe serce. Dobił dawno targu z wydartoskim. Nie 
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jął, a jeszcze gorzej jego rówieśni- 
cy we wsi. Ja to zawsze mówię, 
że nie ma to jak nasze wsiowe. 
Do tej pory wymyślałam na 
chłopców, ale i koleżankom też 
coś wytkniemy. Za mały mają 
wpływ na tancerzy. Zależne są 
przeważnie od chłopców. A naj- 
bardziej zasługują na krytykę 
z powodu swych strojów. Chcą 
niektóre (bo przecież nie wszyst- 
kie) upodobnić się do pani z mia- 
sta. Wdziewają niewłaściwe suk- 


nie, dopasowane, wydekoltowane 
i myśli jedna z drugą, że jej w tym 
ładnie. No, najwięcej grzeszą te 
malujące się i pudrujące. Smaru- 
je brwi tuszem, zapałką, pastą. 
Usta i policzki ołówkiem czerwo- 
nym, a jeśli brak ołówka, to i bi- 
bułką, a opowiadał mi jeden z ko- 
legów że burakiem ćwikłowym się 
w jego wsi uszminkowała. I po co 
to wszystko? Jeśliś jest brzydka, 
to przecież nikogo nie oczarujesz 
i sztucznymi kolorami, a jak cię 


ludzie spopadną, to na całe życie 
wstyd i śmiech. 

Koleżanki winny się ubierać 
skromnie, nie wyróżniając się jed- 
na od drugiej, chociażby jej na to 
pozwalały warunki materialne. 

Tak to bywa na „dzikich“ zaba- 
wach i choć nie chcę naszych za- 
baw ganić, to jednak powiem, że 
też się podobne obrazki widzi. 


Irka Arcimowicz 
z nowogródzkiego 


DYPLOMACJA I DYPLOMACI 


Jest bardzo interesującą rzeczą 
sposób mianowania i wysyłania 
przedstawicieli dyplomatycznych 
do obcych państw. Pod tym 
względem panują na całym świe- 
cie ustalone przepisy. Zanim 
przedstawiciel dyplomatyczny 
otrzyma nominację, winien rząd 
wysyłający upewnić się, czy 0S0- 
ba posła będzie chętnie widziana 
w państwie przyjmującym. Na- 
zywa się to żądaniem agrément 
(agremą), czyli wyrażenia zgody. 
Obcy rząd może odmówić przyję- 
cia danej osoby bez podania po- 
wodów. 

Po uzyskaniu zgody na osobę 
proponowaną następuje formalne 
uwierzytelnienie, czyli akredyto- 
wanie posła. Zwierzchnik państwa 
wystawia mu w tym wypadku listy 
uwierzytelniające, które w języku 
dyplomatycznym noszą nazwę let- 
tres de créance (czytaj letr de 


(Dokończenie) 


kreans). Listy uwierzytelniające są 
aktem prawno-międzynarodowym, 
stanowiącym legitymację posła 
wobec rządu, przy którym został 
akredytowany, że istotnie repre- 
zentuje swoje państwo. Po przyby- 
ciu na placówkę dyplomatyczną 
ambasador lub poseł składa na 
specjalnym przyjęciu u zwierzchni- 
ka państwa listy uwierzytelniają- 
ce. Przyjęcie takie ma charakter 
bardzo uroczysty. Jest to bowiem 
początek urzędowania przedstawi- 
ciela dyplomatycznego w obcym 
państwie. 

Ogół przedstawicieli dyploma- 
tycznych urzędujących w danym 
państwie nosi nazwę korpusu dy- 
plomatycznego. W Polsce np. kor- 
pus dyplomatyczny stanowią wszy- 
scy dyplomaci obcych państw, 
akredytowani przy rządzie Rzecz- 
pospolitej. Na czele korpusu dy- 
plomatycznego stoi najstarszy ran- 


gą ambasador t.zw. dziekan. U nas 
takim dziekanem jest nuncjusz pa- 
pieski. Przedstawiciele dyploma- 
tyczni korzystają z różnych przy- 
wilejów, pośród których najważ- 
niejszym jest t.zw. prawo ekstery- 
torialności. W praktyce eksteryto- 
rialność oznacza nietykalność całe- 
go przedstawicielstwa dyploma- 
tycznego, budynków, pomieszczeń, 
urzędowych i prywatnych. Kores- 
pondencja dyplomatyczna z włas- 
nego państwa nie podlega żadnej 
kontroli. Przedstawiciele dyploma- 
tyczni na terenie obcych państw 
nie podlegają prawu aresztu, jak. 
również osoby, które schroniły się 
na teren placówki dyplomatycznej 
są dotąd bezpieczne dopóki tam się 
znajdują, lub dopóki przedstawi- 
cielstwo dyplomatyczne nie zażą- 
da ich uwięzienia. Państwo obce 
może najwyżej żądać odwołania 


było wódki na stole, bo swaty nie chodzili do Mańki. 
I panny nie widać. Z jarmaku nie przyszła jeszcze. 
Nikt nie wie kiedy na wesele Filip się zgodził, a to 
się tej nocy stało. 


Dziołchy nie ma. Żeby ta gdzie nie zmarzła po 
nocy. I na miejsce lodu serdecznego przewraca się 
w ojcu gorącość i niepokój o Mańkę. Skrzywdziłem. 
Buchoń swoje bije i nic z tego. To trzeba inacy 


. robić. Nie trza się śmiać z dziecka. Śmiołem sie 
i bez to przegrołem — usprawiedliwia się serce Fi- 
lipowe. 


Kiedy Mańka wlazła do izby stary się odwrócił 
do ściany nierad, a przecie tak się nie mógł docze- 
kać i bez jej zgody przystał na Widurę. Śmieje się 
dziołcha w progu jakby naprzekór ojcowej mordę- 
dze. Widzi się jej, że za wczas się zjawiła. Tak, bo 
ojciec nie wydobrzeli jeszcze i po zeldze nie obeschło 
im serce. Ale ci nic, Mańka, nie zrobią. 


Była to pierwsza w Filipie przemiana odkąd się 
go pamiętało. Ustąpił dziołse, choć nie myślał się 
poddać nawet Stefkowi. 

Złość. Bezradność. Ni to, ni owo. — A może 
jo źle robię? Niechże sie juz zyni ten Widura. Po- 
coś ty juz przysła, źle ci to tam? — tak się uspokoiły 
myśli ojcowe dodnia. Od tej pory zbelejaczał jeszcze 
wyraźniej. Jak tu się stawiać na kogo, kiej się jest 
słabym? I rozterka chodziła z Filipem co dnia, a lu- 
dziom się bogacz wydawał biedniejszy. 


— Skądeś ty taki? — pytają Stacha, stoi ich 
banda na mostku. Z nadziewankami niektórzy. 

Nic się Stach nie odezwie. Przyjdzie się bić 
z nimi — myśli — albo jak? I wytrzymali go pewnie 
do północka z Mańką. Pogwizdując kasik popocho- 
dzili. Dopiero nad ranem słychać było przed wsią 
wrzaski i przeklinanie, 
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niewygodnego dla siebie dyplo- 
maty. z 

Świat dyplomatyczny posługuje 
się w swojej działalności urzędo- 
wej ustalonymi terminami. Wy- 
mieńmy najważniejsze z nich. 

Nota dyplomatyczna jest to za- 
wiadomienie innego państwa o ja- 
kimś ważnym fakcie, lub akcie o 
charakterze prawno - politycznym. 
Ujęte jest to zawiadomienie w 
formę uroczystego listu, zaopa- 


trzonego w adres, datę, wstęp,” 


zakończenie i podpis. Notę ta- 
ką, zredagowaną i podpisaną 
przez ministra spraw zagranicz- 
nych oraz zatwierdzoną przez radę 
ministrów, wysyła się przez kurie- 
ra dyplomatycznego do rąk włas- 
nego przedstawiciela w danym 
państwie, który skolei wręcza ją 
rządowi tego państwa na ręce mi- 
nistra spraw zagranicznych. 

Mniej uroczystą formą niż nota 
jest tzw. aide mémoire (czytaj ed 
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memuar). Aide mémoire są uży- 
wane albo w charakterze dokumen- 
tów, za pomocą których jeden rząd 
podaje do wiadomości drugiemu 
swój pagląd na daną sprawę lub 
uzasadnienie zajętego stanowiska, 
albo w sprawach mniej ważnych 
zamiast t.zw. not słownych (nota 
słowna nie posiada ani wstępu ani 
podpisu). 

Wreszcie aide mómoire'ów uży- 
wa się dla utrwalenia treści konfe- 
rencji oraz spisania wyników roz- 
mów dyplomatycznych itp. 


Démarche (czytaj demarsz) oz- ` 


nacza zwrócenie się osobiste przed- 
stawiciela dyplomatycznego do mi- 
nistra spraw zagranicznych dane- 
go państwa, przy którym został u- 
wierzytelniony z żądaniem aby to 
państwo coś uczyniło, albo czegoś 
zaniechało. Démarche zawiera 
zawsze coś z nacisku i groźby. 
Ultimatum — jest to ostateczny 
warunek podany przy układach 


JASEŁKA 


politycznych. Gdy taki warunek 
zostanie odrzucony, z reguły nastę- 
puje wypowiedzenie wojny. 

Korespondencja dyplomatyczna, 
ze względu na ważne tajemnice 
państwowe jakie zwykle zawiera, 
jest zazwyczaj poufna. W wyjąt- 
kowych wypadkach sporządza się 
odpisy korespondencji dyploma- 
tycznej, dotyczącej pewnego zaga- 
dnienia i podaje się do wiadomości 
publicznej w formie t.zw. białej, 
niebieskiej itp. księgi. 

Zwykle ministerstwo spraw za- 
granicznych ogłasza t.zw. komuni- 
katy, informując ogół o wynikach 
danej akcji dyplomatycznej. 

Z, tego, jak widzimy, dyplomacja 
stanowi bardzo ważny, a przy tym 
ogromnie delikatny organ politycz- 


ny, każdego państwa, od którego 


częstokroć zależą losy pokoju ca- 
łych narodów. 


T. W. 


Ranek wstał cichy. Zimowy. Cały biały. Drzewa 
wypuściły szron obficie. Późno już zaczęły się wycią- 
gać dymy z kominów. Śnieg obwalił dachy chałup, 
zabudowań, pola. Mróz kożuchami zasłonił okna. 

Słońce wytoczyło nad ziemię zziębniętą twarz. 
Czerwoną od mrozu. Za wsią stanął ognisty słup. 
Krwawy i strzelisty. Na większy mróz, a może wiatr. 

— Patrzaj! Walek! Zanosi się na tęgi moc- 
no mróz. 

Stefan zabijał z rozmachem ręce. Walek odwró- 
cił się. Położył deskę na śniegu. Stanęli pod słońce. 
Słońce wyglądało zza Antkowej 
mia i wszystko iskrzyło się od niego. 

Nie zanosiło się na zelżenie. 


stodoły. Wieś, zie- ` 


Obaj pokryjomu przed sobą posmutnieli w du- 
szach. 

— Trza będzie w 
o drzewo. 

— Powiadam ci Walek, że nie przyjdą ludzie na 
nasze jasełka. 

— Przez to, że mróz?! 

Ponownie zatłukli ręce. Przymierzyli pieniek do 
deski. Dobry. Młotek wbijał gwoździe. Ława gotowa. 
Następny. Przykładali klocek, odmierzali równo. Pi- 
ła krajała raz, raz. W robocie buchali na świat kłęba- 
mi pary. Para kleiła im nozdrza. Spieszyli się, ażeby 
nim ludzie zaczną iść do kościoła, robota była skoń- 
czona. 


remizie napalić. Poprosić 
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— Tu ci się zachciało? A nyści! 

— Nie bij! Bedzie mu. 

Rozbiegają się te wołania po polu. Na drugi 
dzień wiedziała już Mańka kto Widurę płoszył i tyle 
miała z wsiowymi do gadania, co by ich nie znała. 

Gdzieś po Wojciechu pewnie bili się wsiowi 
z wydartoskimi. A było to na Mańcynem weselu. 


Ucichło w izbie u Filipa z kłopotami na długo, 
ino po wydaniu Mańki nie było komu doglądać 
wszystkiego. To młodsze było młode i poskuty z nie- 
go nie ma, choć ugotować potrafi. Nieraz przyszło 
staremu wzdychnąć za nieboszczką kobietą. Poczci- 
wości była matka. Ha, to chyba z dziesięć lat, jak 
poszła i nie ma jej w chałupie. Przez to pewnie 
ojciec bywa taki markotny, że poradzić się u kogo nie 
idzie. Do ludzi? Nie. Nie nie powiedzą. Ze Stef- 
kiem? Kiedy go do wojska zabrali. Jeden Tadzik, co 


z ojcem ciągiem chodzi i wypytuje go o to, o tamto, 
aż się przykrzy odpowiadać. 

— Od nos to jakby wsi nie było znać tak sie 
mało z ludźmi widujemy — zauważył raz Filip. Za 
Stefka to się wiedziało wszystko, co w mleczarni, 
albo w sklepie. Chodził na kursy, na zebrania, to się 
trzeba było spierać z nim nie o jedno. A dziś? 

Tymczasem po wsi panoszyły się dziwadła o Fi- 
lipie. Kto ta dobry, to nic nie mówił, ale kawalerzo, 
co nieźle oberwali od wydortoskich na Mańcynem 
graniu, zaprzysięgli się starego zmarnić. O co? Kto 
by ich tam wiedział. Głupota ludzka i mściwość. 


Spotkał się Wicek Buchoń z babami na jarmar- 
ku i prawi, że ta młodsza od Filipa ma wielką cho- 


robę. Kiwają kobiety głowami. — Cie wy, moze to 
nawet prowda, bo ona tak jakoś patrzy, ze nie spo- 
sób strzymać. — A Filipowi sie w głowie psuje — 


tłumaczy Wicek. 


Kiedy wieś zaczęła się budzić, kilka ław już sta- 
ło gotowych. Od remizy szedł łoskot na wieś. Waliły 
młotki w rdzenne drzewo. Głośniej niż zwykle. Na 
mrozie. - 

— Oho! Chłopaki ławki zbijają przed remizą — 


mówili ludzie, wyglądając przez uchylone drzwi 
i szybko je zaciskając za sobą. 
— Walek, powiedz coś — rzekł Stefan. Ten 


spojrzał na niego z wyrzutem. Stefan nie wyzbędzie 
się chyba sentymentalizmu. 

— No, bo widzisz. Mnie się wydaje, że jak ty 
jesteś smutny, to jasełka się nie udadzą. 

— Ha, ha, ha! Byłby go uściskał za to i wycało- 
wał na mrozie, ale się wstrzymał. Zamyślił się o mat- 
ce, o jasełkach. I wbijał gwoździe zawzięcie do ław- 
ki. Stało się. 


:0: 

— Czy to wcześnie, czy późno już? 

— Do kościoła? 

— Czy ja wiem? 

Nie ma w całej wsi zegara. Czas się mierzy po- 
woli, wyczuciem. W dzień powszedni mierzy się ilo- 
ścią dokonanej roboty. W niedzielę i święta wskazują 
go ludzie, idący i wracający z kościoła. Kościół jest 
w sąsiedniej wsi. Stąd będzie ze cztery kilometry. 
Mało dzisiaj idzie ludzi do kościoła. Nie widać ich 
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prawie, gdy się wygląda przez drzwi, szukając ich 
oczyma na drodze, ponieważ oknem nic nie zobaczy. 
Całe okna zamarznięte. Ciężka ta zima. Latosia. Nie 
każdego stać na świąteczne ubranie. W sklepiku 
u Janicha zebrało się paru chłopów. 

Z trudem wygnały ich baby po sól i sprawunki. 
Ci co przyśli, nie były im w głowie sprawunki, tylko, 
żeby machorki dostać na kredyt. 

— Odważcie mi, Janichu, za dwa grosze soli. 

— Za dwa. Opłaci się ważyć? 


— No to pół kila. Ale na bórg resztę. Zapłacę 
wam na targu w mieście. 

— To już wolę za dwa grosze odważyć. 

— Nima sprawiedliwości. Powiedzcie. Żebym 


w święta nie mógł ani razu iść do kościoła. Żadne to 
święta. Tylko skołowacą człowieka. Patrzcie! Go- 
spodarz jestem, a noszę portki, że dziury nawylot 
prześwitują. 

— Kobieta moja obdarta, bez kiecki. 
również. Człowiek żyje jak bydlak. Wstyd. 

— Dajcie mi na na bórg pół paczki machorki. 
Mówię wam, że na targu, we wtorek oddam. Janich 
kraje paczkę machorki na dwie części. Machorkę da- 
je na kredyt, bo wie, że bez tego chłop się nie może 
obyć. Soli zaś nie daje na kredyt. 

(C d- wi) Bartłomiej Bigorajski 


Dzieciaki 


O ENERGII I JEJ WYKORZYSTANIU 


Koleje, okręty, samochody, nie- 
zliczona ilość różnych maszyn pra- 
cujących w zakładach przemysło- 
wych, równie niezliczona ilość 
urządzeń zaspakajających codzien- 
ne potrzeby przeciętnego człowie- 
ka, wymagają olbrzymich zaso- 
bów energii. 

Cóż to jest energia? Jest to po- 
jęcie. Określamy je, jako coś, co 
przy pomocy odpowiednich urzą- 
dzeń daje siłę, ruch, światło, zja- 
wiska elektryczne. 

Lokomobila poruszająca młoc- 


karnię, świecąca żarówka, grzeją- 
cy piec, grające radio są już uze- 
wnętrznieniem się (przykładem) 
tego samego zjawiska, które nazy- 
wamy wyzwalającą się energią. 

Może ona ujawniać się w róż- 
nych postaciach. Ale istnieją jed- 
nak prawa, które, podpatrzone 
przez człowieka i umiejętnie stoso- 
wane, pozwalają przechodzić ener- 
gii dowolnie z jednej postaci do 
drugiej. 

Spójrzmy jak to w historii była 
wykorzystywana energia. 


Kiedyś, bardzo dawno jedynym 
źródłem energii, które znał czło- 
wiek, była jego własna siła, lub 


-siła oswojonych zwierząt. 


Tysiące lat minęło do czasu, gdy 
ten pierwotny człowiek poznał i 
nauczył się korzystać z prądu rze- 
ki, a pierwszy raz rozpostarłszy 
skórę, czy plecioną matę, zrozu- 
miał, że z tej skóry można sporzą- 
dzić żagle i wykorzystać w ten spo- 
sób siłę wiatru. 

Były to czasy, kiedy prawdo- 
podobnie pierwszy raz, uderzyw- 


Wystarczyły te dwie gadki, żeby się ludzie do- 
pytywali, co, jak, kto wie, jak to. Niektóry do koś- 


albo pijany wrócił do domu i bił dzieci, 
mówi nawet pacierza. 


albo mie 
Ludzkie ucho strzyma wię- 


cioła idąc z Filipem nie wiele miał do mówienia. Co 
z takim mówić? Ino Tadziu miał za swoje w mle- 
czarni. 

— Mówią co tata w domu? 

— Mówią. 

— Ale cie zbili wcoraj? 

— Biją mnie, jak przedtym. 

— Aha — medytują ludzie. — Bidne dziec!:o. 
Matki nima, to chtóz sie upómni? 

I takimi wymysłami obmurowali na wsi Filipa 
dookoła. Nawet po okolicy się wiedziało, że chłop 
jest niespełna rozumu. A Zemełcyna furt lata, to za 
oknem postawa, to się załga po motykę i zbadać, do- 
wiedzić się. Może ta jeszcze coś wywącha. Kręci na- 
bożna kobiecina po jarmarku, po mszy, przy studni 
zbiera wszystko złe i dobre i jakby rozrzucała po lu- 
dziach o tym o tamtym, że go ta gdzieś mieli okraść, 


cej jak papier, a język wyleżany w gębie musi mieć 
jakieś mlewo. 

Wszystko się sprawdzało, co Wicek obnosił. Zoś- 
ka zemdlała nad garnkami. To się niejednej trafi, ale 
widać chora. Filip jednego rana zbił Tadzia. 

— Pódzies ty, chuncwocie! 

— Nie póde, bo sie śmieją ze mnie. 

— To jo bede mlyko nosił? 

— Kupcie mi ubranie, bo mówią, zeście na dzia- 
da ześli. 

— Jo na dziada nie zesedem ino ludziom nijako 
mówić o swoi bidzie. Wis teroz? 

Przetłumaczyć chłopakowi nie przetłómaczysz. 
Ale gorzej chodzili od niego ubrani, to nikt nie wi- 
dzi. Co się tego Filipa tak ucapili? 

Ludzka zazdrość i Wickowa złość, a Zemełcyny 
język nie wyparzony. (e. d. n.)* 
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Nr. 4 
szy kamieniem 0 kamień, tenże 
sam człowiek wykrzesał iskry. 
Od iskier zapłonął ogień, który 


mu świecił i ogrzewał go. 

Tak mniejwięcej ujarzmiał czło- 
wiek podstawowe źródła energii, 
jak: siła wiatru, ciśnienie spiętrzo- 
nej wody, ciepło i światło towa- 
rzyszące zjawisku spalania. W ten 
sposób powstał żagiel, wiatrak, 
prymitywny młyn wodny. Świa- 
tło uzyskiwane z ognia miało po- 
stać łuczywa i kaganka. Stan taki 
z małymi zmianami trwał długie 
lata. Dopiero w wieku XIX za- 
szły wielkie zmiany. 

Genialne wynalazki, szybki roz- 
wój wiedzy, w szczególności fizy- 
ki i chemii, dały podstawy dzisiej- 
szej technice. Przekonano się, że 
ogień może być źródłem siły. Po- 
wstał silnik spalinowy, maszyna 
parowa, która później ustąpiła 
turbinie parowej. Nowo wynale- 
zione urządzenia okazały się zna- 
cznie doskonalszymi od używa- 
nych przez całe wieki wiatraków 
i kół wodnych. Tu trzeba zazna- 
czyć, że i te ostatnie zostały ulep- 
szone i zmienione. Koła wodne za- 
stąpiono turbinami, groble na rze- 
kach — zaporami piętrzącymi wo- 
dę do kilkunastu, a nawet kilku- 
dziesięciu metrów. Wiatraki zmie- 
niły kształt skrzydeł zależnie od 


ich ilości. Powstały turbiny wie- 
trzne (poruszane wiatrem) wolno 
i szybkobieżne. 


Nie wszystkie jednak urządze- 
nia zarówno nowe, jak stare udo- 
skonalone, w jednakowym  stop- 
niu zaspokajają obecnie potrzeby 
ludzkie. Zależnie od przydatności, 
kosztów zakładowych i kosztów 
ruchu, stosowane są w mniejszym 


lub większym stopniu, w takim 
"ab innym urządzeniu. 
Silniki wietrzne z- różnych 


względów nie znalazły zastosowa- 
nia we wszelkiego rodzaju pojaz- 
dach, gdzie ciężar szczególnie bra- 
ny jest pod uwagę. Natomiast 
tam, gdzie ciężar nie ma wielkie- 
go znaczenia znalazły zastosowa- 
nie maszyny i turbiny parowe 
(koleje, lokomobile, napęd fa- 
bryczny). Jednocześnie powstał 
specjalny typ urządzeń, tak zwa- 
ne wielkie siłownie, które produ- 


. kują olbrzymie ilości energii dla 


licznych i rozproszonych odbior- 
ców. W tych urządzeniach wyłą- 
czne zastosowanie znalazła turbi- 
na parowa i turbina wodna. 


Równolegle z rozwojem silni- 
ków, produkujących jakby ener- 
gię, postępowały wynalazki w 
dziedzinie jej (t. znaczy energii) 
przenoszenią. Przewrót zrobiło wy- 
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nalezienie elektryczności, jako n9- 
wej formy energii bardzo dogod- 
nej do przenoszenia na duże odle- 
głości. 

Ta nowa forma energii znalazła 
również szerokie zastosowanie w 
dziedzinie oświetlenia. Wynalezio- 
ne zostały: żarówka i lampa łu- 
kowa. 

W dziedzinie przenoszenia na 
odległość energii głosu i znaków, 
wynalezione zostały: telefon, tele- 
graf i radio. Poza tym elektryczne 
grzejniki powoli, lecz systematy- 
cznie wypierają dawne piece i ku- 
chenne paleniska. 


Zdawałoby się pozornie, że w 
chwili obecnej stanęliśmy u szczy- ` 
tu techniki wyzyskania energii 
rozproszonej we wszechświecie. 
Jednak tak nie jest. Znamy cały 
szereg źródeł energii, których 
obecnie nie umiemy wyzyskać, 
np. promieniowanie słoneczne, 
przypływ i odpływ oceanów, róż- 
nica temperatur na powierzchni i 
w głębi mórz i t. d. Poza tym z ca- 
łą pewnością można stwierdzić, 
że ludzkość, postępując stale na-. 
przód, nie ograniczy się do obec- 
nych urządzeń, — wynajdzie nowe 
źródła energii i nowe sposoby ich 
wykorzystania. 


Roman Misiarek 


NIE ODRAZU TAK BYŁO 


Pierwsze audycje radiowe nada- 
wało się tylko ze studia — lokalu 
zamkniętego, ciasnego, w którym 
mogło się zmieścić zaledwie kilka- 
dziesiąt osób, i przez długi czas 
nie było możności nadawać przez 
radio takich audycji jak zawody 
sportowe, uroczystości, odtworzyć 
nastroju tłumów itp. 

Anglia pierwsza zaczęła trans- 
mitować to co dziś nazywa się 
„przebiegiem uroczystości”, „za- 
wodów* itp. król Jerzy VI, a póź- 
niej proboszcz kościoła anglikań- 
skiego Asquith pierwsi przema- 
wiają do mikrofonu; — był to rok 
1922. 

A w dwa lata później radio an- 
gielskie nadaje transmisję z lon- 
dyńskiego Zoo (Ogrodu Zoologicz- 
nego). Ludzie rozmawiają ze zwie- 
rzętami i rozmowa ta jest bardzo 
interesująca, ale cóż kiedy na za- 
wołanie zwierzęta nie chcą mówić 
i trafiają się chwile wstydliwego 
milczenia. 


W roku 1926 radio brytyjskie 
transmituje przebieg słynnych 
„Derby“ (wyścigi konne). Tym ra- 
zem przeszkadza rzęsisty deszcz 
tłumiąc głos zapowiadacza radio- 
wego. 

Transmisja z wyścigów w An- 
glii nie budzi już takiej sensacji 
jak ongiś przemówienie króla Je- 
rzego, gdyż we Francji pojawiły 
się już regularne transmisje z za- 
wodów sportowych, wyścigów 
konnych i automobilowych. 


12 lutego 1931 roku książe Pie- 
montu po zawarciu ślubu przyby- 
wa z małżonką do Mediolanu. 
Uroczystość, w której wzięły 
udział niezliczone tłumy Włochów 
transmituje radio włoskie. 


A potem radioreportaż rozwija 
się już z wielką szybkością, sły- 
szymy Mszę św. z Watykanu i głos 
Papieża przebijający się przez 
chóry, dźwięki fanfar. Kiedy in- 
dziej manifestacje ludu- angiel- 


skiego na cześć Edwarda VIII, a w 

kilka dni po tym modły o łaskę 

dla innego już króla Jerzego VI. 
Przed mikrofonem stają rów- 


nież Roosevelt (czyt. Ruswelt), 
Doumergue (Dumerg), Brinning 
(Brining), Mussolini, Hitler. Do 


mikrofonu przemawia z Belwede- 
ru Józef Piłsudski. Innym razem 
słyszymy zawody olimpijskie z 
Berlina. 

A potem pogrzeb Marszałka Pił- 
sudskiego: werble dudnią bez 
końca i hymn legionowy... 

Ponieważ jednak zdarzenia hi- 
storyczne nie powtarzają się, za- 
częto te nastroje „fotografować“. 
Nagrywa się więc ną płycie naj- 
ciekawsze części wypadków z ca- 
łego tygodnia i tak powstaje „„,ty- 
godnik dźwiękowy“, który w pro- 
gramach Polskiego Radia tworzy 
stałą pozycję programową, przy- 
nosząc nowości krajowe i zagra- 
niczne. 

M. 


A 
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ZABAWA W GRZĘDZIE 
(Uniw. Wiejski k. Lwowa) 
Przedpołudnie mieliśmy zajęte wy- 
kładami. Na przerwach jedynie oma- 
wiało się sylwestrowe przygotowa- 
nia. Było o czym mówić. Tyle robo- 
ty! No, ale dla nas wszystko jest ła- 
twe. Jednym słowem, bawimy się, 
prawda? — Tak, tak — odpowiadają 

koledzy. 

Po wykładach i uniwersyteckim 
obiedzie zabraliśmy się bez żadnego 
nakazu każdy do swojej roboty. 
Stroimy salę, woskujemy podłogę 
(nie wiecie pewnie czym?) i oddzie- 
lamy miejsce na rozbieranie się z 
palt. I dalejże golić brody i szykować 
się osobiście. A tu już jest orkiestra 
jest i próbuje grać. Jak człowiek po- 
słyszał to granie, to ta i dobrał ruchu. 
Nie zeszło ani 15 minut, a już wszy- 
scy ubrani i chodzą po sali jak pa- 
wie. Wszystko już było gotowe, na- 
wet kolorowe lampy i reflektor (po- 
co te miejskie obyczaje balowe? — 
przyp. Red.). 

Czekamy na gości. 

— Ooo — popatrz się Romek, idą 
koleżanki! 

— No, to Bogu chwała, że już się 
zaczynają schodzić — odpowiada za- 
gadnięty. Poszliśmy we trójkę: ja, 
Staszek i Józek, do sypialni prze- 


SROGI SPÓR 


(Pamiętnik Zgrzyta) 


15 styczeń. 


List w ostatnim numerze zakończyłem wezwa- 
niem Kazika do rywalizacji w miłości. 
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ćwiczyć nasze niespodzianki, z któ- 


 rymi wystąpiliśmy później podczas 


zabawy. 

Nogi były wypoczęte, to prędko 
nie zesłabły. Tańczyliśmy, aż uha! 
W przerwach różne gry towarzyskie. 
Znowu hulanie, i znów w „starego 
kawalera“. Godziny nam zlatywały. 
Musimy przecież jeszcze w Starym 
Roku wystąpić. I tak my zrobili. Po- 
zdejmowaliśmy bluzki i ledwo or- 
kiestra przestała grać, a my już wy- 
chodzimy z bocznego pokoju śpie- 
wając. Wyglądało to w ten sposób, 
że cośmy sobie zaśpiewali, to się 
przetańczyło. Dokuczliwe były tam 
przyśpiewki i przymówki, ale że to 
nowość, więc tylko radość wywoły- 
wały ogromną. Po występie hulamy 
dalej. Znowu krótka przerwa i tu się 
odbył sąd nad Starym Rokiem. Bar- 
dzo ładnie i wesoło. Po osądzeniu 
Starego Roku na wieczne wygnanie, 
wychodzi Nowy Rok i przyrzeka 
wszystkim, że będzie postępował od- 
mienniej od swego ojca. Naobiecy- 
wał różności, a że my chłopi lubimy 
słuchać obiecanek, więc go dobrze 
przyjęliśmy. Witali go wszyscy ko- 
lędą. 

Zabawę tę urządziliśmy po to, aże- 
by dochód z niej przeznaczyć na bu- 
dowę Domu Chłopskiego w Warsza- 


wie. Chcieliśmy przez to spełnić 
chłopski obowiązek. 
Jan Błoniarz 


z rzeszowskiego 


KIEDYŻ TO NASTĄPI? 
(Uniw. Wiejski w Żernej) 

Już jedenaście tygodni minęło od 
czasu, jak się trzeci kurs rozpo- 
czął w uniwersytecie żerniańskim. 
I dobrze jest sięgnąć myślą wstecz, 
jaki też ślad zostawia pobyt w uni- 
wersytecie. Życie przynosi coś nowe- 
go — wrażenia i myśli. A dużo tutaj 
ich się zdobywa — tu każda chwila 
przynosi nam więcej nowości aniżeli 
w życiu pojedyńczo. Umysł się roz- 
wija przez takie zbiorowe myślenie— 
potężnieje i staje się zdolnym do 
rozstrzygania ciężkich sytuacji. W sil- 
nej pracy nad sobą, w trosce o jak- 
największe zdobycie wiedzy ogólnej 
— upływa czas z nadzwyczajną szyb- 
kością. 

A odwrotnie, jak długim i przewle- 
kłym wydawał się, kiedy wspomnę 
sobie okres, w którym zrodziła mi się 
myśl — by wstąpić na uniwersytet 
wiejski. Różne myśli snuły się w gło- 
wie w tym czasie. Walka z samym so- 
bą. Głosy krytyczne, które mocno 
niepokoiły. Oczekiwanie. To wszyst- 


— Ubierajcie się, koledzy! 
Postawiliśmy na niego oczy. 
— Jakto? W taką zawieję? 
— A cóż nam to śnieg? 


— Pójdziemy we świat. 


Ale okazało 
W okolicę. 


— Dokąd? — pytamy już ubrani. 
— Nasz świat to wieś, 


do niej pójdziemy. 


się, że ten mój rywal w uczuciu do p. Anieli, ów Su- 
haj z desek scenicznych, okazał się prawdziwym Su- 
hajem konserwatystą, zachowawcą w pojęciach 
o wsi i o chłopie. 

Dałem już Wam, kochani Związkowcy, próbkę 
pojęć Kazika w momencie zaciekłej dyskusji na te- 
mat, czy Polska ma być ludowa, czy też narodowa. 
Okazało się przecież, że był zdecydowanym przeciw- 
nikiem „klasy“, jako czegoś wyłącznego, zbyt 
wąskiego. 

I o to ani się spoździałem, gdy znowu wybuchł 
między nami spór. I o co, posłuchajcie tylko o co. 
W ubiegły wtorek, kiedy za oknami dęła silna za- 
mieć, kierownik wziął kij w rękę, wciubił — jakby 
to powiedzieli w moich Niechcicach — kożuszek 
i mówi do nas: 


To rzekłszy ruszył sprężystym krokiem w za- 
mieć. My za nim. Ledwieśmy, nastawiwszy kołnierz, 
mogli nadążyć, tak walił prosto przed siebie. Zrazu 
szliśmy wśród budynków. Potem polem. Zsiekło nas 
na potęgę. Dopiero w lesie dla zabicia czasu podją- 
łem rozmowę: 

— Możebyśmy tak o czym pogadali. 

— Dobrze — mówi kierownik — 
z Kazikiem tej dyskusji. 

Spojrzałem na młodego „Suhaja*. Milczał. Więc 
mówię: t 

— Zdaje się, że on ma dosyć tej 
Milczy jak mruk. 

— Zaiste. Stanę się prawdziwym Demostenesem 
w tej dyskusji. Zaczynaj — odrzekł, zaczerwienił się 


dokończcie 


zawieruchy. 
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ko wprowadziło chaos w umyśle a 
czas przedłużał się w wieki. 

W pierwszych 'dniach swego poby- 
tu w uniwersytecie czułem się trochę 
obco. Zresztą kiedyś to sobie tak wy- 
obrażałem. Upłynęło tych dni kilka. 
Z każdym dniem lepiej się współży- 
ło z kolegami. Rozmyślałem często. 
Oto jestem naprawdę szczęśliwy. 
Zmajduję się przecież wśród ludzi, 
którzy coś myślą nad udoskonaleniem 
swojego życia i społeczeństwa. Jak 
miło mi na sercu — kiedy widzę zaw- 
sze pochylonych swych kolegów nad 
książką — widać, że umysły pracują 
usilnie, przyswajają sobie zdobytą 
przez innych wiedzę,  wyrabiając 
własny pogląd. Zapał, w oczach ra- 
dość, czasem smutek—bo się widzi 
wiele zagadnień, wiele złego, aż za 
wiele i zaduma człeka ogarnia nieraz 
głęboka. Przerwać takie rozmyślania 
i zapytać kolegę o coś — odpowiedź 
będzie z wyraźną troską o wieś i nie- 
dolę chłopa polskiego. 

Wykłady, czytanie, samokształce- 
nie, zebrania i dyskusje, oto co wypei- 
nia nasze dni. Prawie jednostajnie 
upływają one ryjąc w naszych umy- 
słach trwały pogląd. Czas jed- 


czoru takiego nikt z nas napewno 
w takiej rodzinie nie przeżywał. Czę- 
sto teni ów w różnych pogwarkach 
mówił: wigilia nadchodzi, a ja tu 
w obcych stronach. 

— Nie przejmuj się, my tutaj tak 
samo w rodzinie, odpowiadają dru- 
dzy. Aż rodzina żerniańska zasiadła 
do stołów. Była to chwila nadzwyczaj 
uroczysta. Twarze w zadumie, oczy 
wpatrzone wgłąb. 


Po dniach wesołości, nastąpiły dni 
pracy nad sobą. Stanęliśmy u pro- 
gu Nowego Roku. Dla. nas rok 
ubiegły przyniósł niezrównane ko- 
rzyści w porównaniu z latami po- 
przednimi. Czas w uniwersytecie 
otworzył nam szeroko oczy na świat 
i dużo więcej teraz widzą. Kiedy się 
wgłębiamy w tajniki życia wsi, staje 
przed nami obraz inny. Obraz na któ- 
rym się widzi wszystko dobro i zło. 
I widać, że zła można dużo znaleźć— 
lecz pod jego pokrywą znajduje się 
wiele bogactwa. Czeka ono na odpo- 
wiedni czas. Kiedyś on przyjdzie, że 
chłopskie ręce oczyszczą wieś z tych 
brudów, a bogactwo wydostaną na 
światło dzienne. Nastąpi to wtedy, 


się będzie większej ich ilości. Bo to, 
co jest, tylko zaczątkiem tego, co 
być powinno. 
Rytelewski Stanisław 
Uniwersytet Wiejski w Żernej 


OPŁATEK W SZYCACH 


Rok focznie w okresie Bożego Na- 
rodzenia na terenie całej Polski ob- 
chodzi się tradycyjny opłatek. Ja- 
kaś nieznana siła duchowa cezłowie- 
ka budzi chęć do wspólnego przyży- 
cia przy stole rodzinnym, przy opłat- 
ku. Jest to jedyny moment w życiu, 
w którym to młodzież i starsi zbie- 
rają się do jednego wybranego do- 
mu, by tam razem usiąść do stołu —- 
połamać się opłatkiem i złożyć sobie 
życzenia lepszej pracy na wsi. I tak 
dnia 8.I.1938 r. w Uniwersytecie 
Wiejskim w  Szycach urządziliśmy 
międzyorganizacyjny Opłatek. Zło- 
żyły się na to organizacje: Ko- 
ło Młodzieży Wiejskiej, Koło Go- 
spodyń Wiejskich, Kółko Rolnicze i 
Związek Strzelecki ze wsi Szyc wraz 
ze słuchaczami Uniwersytetu. Komi- 
tet, składający się z przedstawicie- 
li każdej organizacji, przygotował 


nak wszystkim kieruje. Nadchodziły 
Święta Bożego Narodzenia. Nieco in- 
ny nastrój. Ileż dyskusji, ile różnych 
projektów. Zamiary i szybka decyzja. 
Nadchodził wieczór wigilijny. Wie- 


czynu. 


kiedy my młodzi weźmiemy się do 
Kiedy oświatę postawimy so- 
bie na pierwszym miejscu w pracy. 
Wtedy gdy młodzież nasza wypełni 
wszystkie uniwersytety i 


opłatek bogato. 

Organizacje i ludność szycka po- 
częła wypełniać salę.  Zasiadają 
wszyscy do rodzinnego stołu. Gospo- 


domagać dynie i koleżanki w strojach ludo- 


Składki na budowę Domu Chłopskiego w Warszawie 
można wpłacać przekazem na konto P. K. O. Nr 129 


i odrzucił kołnierz do tyłu. Wiatr już ścichł. Nie było 
się przed czym zasłaniać. Opuściłem i mój. W te pę- 
dy korzystając z okazji zagadałem: 

— Chłopi jedynie są zdolni do stworzenia praw- 
dziwie odpornego narodu. 

— Gdzie tam. Może w przyszłości, ale teraz po- 
trzebują, by jeszcze nimi ktoś kierował. ` 

— Dlaczego? 

— Bo warstwa, która chce stworzyć naród mu- 
si być uświadomiona narodowo. Musi mieć — jak ja 
to nazywam — instynkt łączenia się... 

—A czy objawów tej wartości nie widzisz w war- 
stwie chłopskiej? Choćby w gromadnym łączeniu się 
w różnych pracach dokonywanych na terenie wsi? 

— Tak, ale to na zbyt niewielkim terenie pracy. 
A tu o całe państwo chodzi. A chyba zgodzisz się, że 
do tej pory chłopi nie bardzo wykazali zmysł pań- 
stwowy choćby w obronie Rzplitej. 

— Wypraszam sobie tego rodzaju powiedzenia! 

— Wypraszaj, nie wypraszaj. Tu jest dyskusja. 
Proszę o argumenty. 

— Kasper Wieloch, piechota  wybraniecka, 
strzelcy kurpiowscy, kosynierzy  kościuszkowscy, 
Bartosz Głowacki. 


— Mało! Wymieniasz tylko nazwiska bohaterów. 
To są wyjątki. — Daruj, ci strzelcy, piechota i kosy- 
nierzy, to możnaby ich policzyć razem na kilkanaście 
czy nawet w najlepszym razie kilkadziesiąt tysięcy. 
A tu przecież o zryw masy z terenu całego państwa 
nam chodzi. 


— Mówisz tak, jak wyrodek. Zupełnie jakbyś 
z chłopów nie pochodził. Fe — skrzywiłem się. Mi- 
mowoli odszedłem w bok idąc za kierownikiem, któ- 
ry rwał naprzód jak jeleń. 

— Chłopem się czuję, ale niestety, chcę prawdy. 

— A rok 1920? — Czy wam, kolego, też nic nie 
mówi o instynkcie państwowym chłopów, który 
w obronie państwa przejawili — rzuca kierownik. 

— No, tak. Ale to chyba tylko jeden raz. 

— Mylisz się —odpaliłem. Szlachta umiała za- 
pisać swe zwycięstwa. Umiała też liczyć zabitych 
wrogów i siebie, by te cyfry historii przekazywać. 
Chłopów natomiast nie liczono. A ile to ich padło ja- 
ko ciurów obozowych, albo w piechocie, którą coraz 
częściej pod koniec niepodległego bytu Rzplitej two- 
rzono. Nie spisano ich zasług... 

— A cóż powiesz na te medale za „usmirenie 
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wych biegają z kuchni do sali i za- 
stawiają stoły ciastkami i herbatą. 
Słuchacze śpiewają piosenki chłop- 
skie. 

Godzina 5-ta. Rozpoczyna się wie- 
czornica. Na początek kolenda „Bóg 
się rodzi“. Kol. kierownik witą gości. 
Koleżanka prezeska z Koła Młodzie- 
ży Wiejskiej z Szyc wygłosiłą prze- 
mówienie o starodawnym  opłatku. 
Składa wszystkim życzenia wyników 
walki o upowszechnienie idei chłon- 


Pod koniec kolacji gospodynie 
szyckie dokuczały koleżance kie- 
rownikowej i kol. kierownikowi 
i całemu personelowi przyśpiewkami 
z własnych pomysłów. 


Wieczornicę zakończono śpiewem 
„W chłopskiej Polsce“. W dalszym 
ciągu Koło Mł. Wsi z Szyc wystawiło 
szopkę, którą prowadził kol. prezes 
z szyckiego Koła. Gospodynie z K. 
G. W. odegrały sztuczkę pt. ,„„Znacze- 


Program się wyczerpał. Rozpoczę- 
ła się zabawa taneczna. 

Opłatek łączy ludzi, zespala w je- 
dną wielką rodzinę chłopską. Mimo 
ciężkich warunków życiowych, jed- 
nak budzi się w duchu chłopa idea 
budująca. Ktoś miał na sercu jakąś 
krzywdę, przy złamaniu się opłat- 
kiem następuje przebaczanie win. 

Składamy wszystkim Koleżankom 
i Kolegom  najserdeczniejsze życze- 
nia na polu pracy w Zw. Mł. Wsi. 
Aby się nasze nadzieje i dążenia speł- 
niły! Kazimierz Szumielewiecz 

Uniw. Wiejski w Szycach 


skiej. Śpiewamy kolędę „Anioł pa- nie K. G. W. w rodzinie na wsi“. W 
sterzom mówił‘. Potem pieśni lu- przerwach śpiew i znów inscenizacja 
dowe. koleżanek z szyckiego Koła. 

EL Iar 


Uczniowie Szkoły Rolniczej w Dobryszycach, pow. radom- 
szczańskiego na listę Nr. 533 — 40,93 zł. 

Kółko Rolnicze w Bogatem, pow. przasnyski za cegieł- 
kę — 10 zł. 

Prokopczuk Jan, Warszawa — 10 zł. 

Członkowie Zarządu Powiatowego Związku Młodej Wsi 
w Pułtusku: Trojniar Stanisław — 1 zł, Ejdysówna Irena — 
50 gr., Domaszewski Albin — 50 gr., Stefaniak Józef — 50 gr., 
Archnacki Józef — 50 gr., Mroczek Jan — 50 gr., Guzik Józef — 
1 zł., Birnbach Michał — 1 zł. 

Uczestnicy Kursu Powiatowego Związku Młodej 
w Opatowie — 27.05 zł. 

Stanisław Mazurek z Warszawy — 50 zł. 

Koło Młodej Wsi i wieś Stankowicze, pow. brasławskie- 
go — 14,50 zł. 

Kawka Leonard z Warszawy — 5 zł, 
z Warszawy — 10 zł. 


Wsi 


Znamirowski Jan 


BUDUJEMY DOM CHŁOPSKI 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Knyszynie, pow. białostoc- 
ki — 30,54 zł. 

Kółko Rolnicze w Sławicach, pow. miechowski — 20 zł. 

Kaczmarek Janusz w Bogusławicach, pow. olkuski—2,50 zł. 

Z list Nr. 166 i 1930 od społeczeństwa Zelwy, zebrane przez 
Koło Młodzieży Wiejskiej w Zelwie — 18,80 zł; Koło Młodzieży 
Wiejskiej w Zelwie na listę Nr. 1931 — 2,45 zł. 

Wacław Kalisiak z Kutna — 3 zł. Powiatowy Związek 
Młodej Wsi w Nieświeżu za rozsprzedane cegiełki — 15 zł, 
Aleksander Grochowski, kierownik szkoły w Knyszynie — 5 zł, 
Piotr Berdecki z Warszawy — 10 zł., Jurkowski Adam w Maj- 
danie, pow. jarosławski — 10 zł. 4 


Z powiatu lubelskiego: Uczestnicy Kursu Związku Młodej 
Wsi w Krzesimowie — 7,88 zł., Uczestnicy Kursu w Ciechan- 
kach Łańcuchowskich — 6,34 zł. 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Łąkoci, pow. puławski—6,08 zł. 
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polskawo mietieżu*, o których nawet Żeromski 
wspomina. 

— Tak, ale zapominasz o tym, że winna była te- 
mu szlachta, która zagarnąwszy wszystkie dobra 
ziemskie, uczyniła chłopa niewolnikiem. Trzymała 
go w ciemnocie. A jednak i tak oddawał krew za 
Ojczyznę. 

Kazik nie znalazł jakoś na to słów. Szliśmy ja- 
kiś czas w ciszy. Tylko wiatr łomotał w konarach 
drzew. Nie dałem mu jednak długo milczeć. Znowu 
podjąłem dyskusję. 

— No, dobrze. A któż to twoim zdaniem jest 
w stanie stworzyć ów naród? 

— Ludzie uświadomieni 
czeni. Inteligencja. 

— Czy tej inteligencji przy całej jej wartości, 
której nigdy nie neguję, raptem nie zamało? — doga- 
dałem nie bez ironii w głosie — na stworzenie na- 
rodu? 

— Ona, ta inteligencja winna spełniać jedynie 
rolę kierowniczą. 

— To znaczy, że w jej ręku będzie spoczywało 
rczkazodawstwo, a reszta szary tłum — musi słuchać. 

— Tak. Dosyć mamy w Polsce bałaganu, indy- 


narodowo. Doświad- 


widualizmu. Buntów. Choćby i z tymi mniejszościa- 
mi narodowymi. Ciągle padają zagranicą głosy, że 
może nas spotkać los Czechosłowacji. Hitler upomni 


się o Niemców i Ukraińców i o końcu nie potrzeba 


już nic mówić. W Polsce jest tylko miejsce dla Pola- 
ków. Mniejszości trzeba wziąć za mordę i koniec. 

— Czy uważasz, że ta inteligencja da sobie radę? 

— No, naturalnie, że musi w tym wypadku ode- 
grać swą w tym duchu silnej ręki pojętą rolę i rząd, 
administracja. 

— Nie o to mi chodzi. Bo to, coś teraz dorzucił 
to naturalne następstwo poprzednio wypowiedziane- 
go przekonania. Zrozumiałem to i bez twego objaś- 
nienia, które jest dla mnie zbyteczne. 

Chodziło mi o co innego, czy ta inteligencja bę- 
dzie miała możność, zdolność, wewnętrzną siłę, jed- 
nym słowem, sposób dogadania się z mniejszościami 
tylko za pomocą owego kierownietwa, rozkazów. 

— W zupełności. A Hitler nie dał sobie rady 
z Żydami? 

— Czy nie uważasz jednak, że mamy większy 
procent mniejszości, niż Niemcy? Czy można będzie 
w chwili dajmy na to wojny, bez uprzednio podję- 
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Uczniowie Szkoły Przysposobienia Spółdzielczego w War- 
szawie: Grudzień J. — 60 gr., Jama J. — 50 gr., Zbudniewek J. — 
20 gr., Bodalski Mieczysł. — 60 gr., Gnas Fr. — 60 gr., Chwa- 
luk Z. — 50 gr., Mika Jan — 30 gr., Lutomicski R. — 20 EA 
Kątnik Br. — 50 gr., Brodowski H.— 50 gr., Wiercioch J.— 20 gr., 
Wojnar I. — 30 gr. Czarny W. — 10 gr., Pawlak Jan — 20 gr., 
Rosół Jan — 10 gr., Kalinowski Tad. — 10 gr., Orchowski T. — 
50 gr., Lach E. — 10 gr., Lach Fr. — 15 gr., Siemiński J. — 10 gr., 
Machała — 10 gr., Szczepaniak J. — 20 gr., Szumski J. — 20 gr., 
Kikowski J. — 10 gr., Skiba J. 20 gr., Charążka Fr. — 20 gr., 
Podsiadło St. — 20 gr., Senator J. — 25 gr., Hanczur — 10 gr., 
Różalski Wł. — 20 gr., Bielewski M. — 10 gr., Jasiński T. — 
11 gr., Skóra K. — 10 gr., Sulej J. — 10 gr., Sowiński J. — 10 gr., 
Maj Fr. — 20 gr., Piorun St. — 20 gr., Janczak J. — 20 gr., Wie- 
licz J. — 20 gr., Michałek W. — 10 gr., Mozol C. — 20 gr., Pta- 
szek Br. — 20 gr., Łysik St. — 10 gr. Razem 10 zł. 

Z pow. warszawskiego cegiełki 1l-złotowe wykupili: Jar- 
mul Witold; Pracownicy O.T.O. i K.R.: Galbarczyk Jan, Stanis- 


ciw totalizmowi 
Polsce. 


Z DWÓCH STRONNICTW 
W ub. niedzielę obradował w War- 


POLSKI I ZĘ SWIATA 


ław Czartoryjski, Szymanowski Witold, Kopnicka Maria, Ber- 
kan Czesław, L. Wrzosek, Mitelski, J. Kępka — razem 9 zł. 

A. Matrzak — Rutki Kossaki, pow. łomżyński — 10 zł. 

Kurs rejoncwy spółdzielczo-samorządowy w  Wiśniewie, 
pew. siedlecki — 6,42 zł. 

Wojewódzki Związek Młodej Wsi 
sprzedaną cegiełkę — 1 zł. 

K. M. W. w Bukowem, pow. Konin — 6 zł. 

K. M. W. w Siedliszczkach p. Rejowiec Lubelski — 4 zł. 

Publiczna Szkoła Przysp. Rolniczego w  Kupiskach, 
pow. Łomża — 4 zł. 

Kasa Stefczyka w Knyszynie — 5 zł. 

Dyr. Okr. Zw. Spółdz. Rolniczych i Zarob. Gospod. Fr. 
Hajkowski w Warszawie — cegiełka 20 zł. 


Cegiełki oraz listy składkowe na budowę Domu 
Chłopskiego są do nabycia w Wojewódzkich Związ- 
kach Młodej Wsi. 


w Stanisławowie za 


odprawa totalistom polskim, gdyż to 
co niektóre grupy, zapatrzone na 
ustroje zachodnie (faszyzm) chciały- 


biurokracji w 


szawie Komitet Gł. Stronnictwa Na- 
rodowego i Rada Naczelna Stronnie- 
twa Ludowego. 

Narodowcy omawiali sposób ucz- 
czenia pamięci Dmowskiego, zaś ze 
spraw politycznych młócili zagadnie- 
nie ukraińskie oraz wybory samorzą- 
dowe. 

Ludowcy po długich dyskusjach 
(40 mówców) uchwalili obszerną re- 
zolucję w sprawach polityki zagra- 
nicznej, obronności państwa i prze- 


Przychylnie zwłaszcza trzeba oce- 


nić uchwały w sprawie bezpieczeń- 
stwa państwa i naczelności, czyli 
nadrzędności dobra państwowego 
nad interesem grupy społecznej. Je- 
śli ta mocna uchwała będzie rozpro- 
wadzona wśród najszerszych mas 
członków Stronnictwa Ludowego, to 
opozycyjność ludowców będzie inna 
niż dotychczas. Będzie to opozycyj- 
ność patriotyczna. 

Na podkreślenie 


zasługuje ostra 


by u nas wprowadzić, byłoby za- 
przeczeniem zwyczajnej wolności 
człowieka i swobody rozwoju. Ludo- 
wcy potępili próby przymusowej or- 
ganizacji rolnictwa, czyli tym sa- 
mym opowiedzieli się za dobrowol- 
nością organizacji. 

Z innych spraw wspomniano 0 
powrocie emigrantów politycznych 
do kraju, czy ich jednak wezwano 
do powrotu — nie wiadomo. 


tych prób współżycia utrzymać te 10 milionów w kar- 
ności i posłuszeństwie? 

— Przecież mamy w Polsce 30% mniejszości — 
rzucił nagle kierownik, podbierając się pod górkę. 

— Damy sobie radę — rzekł Kazik, ale głosem, 
w którym czułem brak przekonania. 

Tymczasem las się skończył. Znowu wybiegliś- 
my na pole. Tak to nazywam, bo kierownik „wziąw- 
szy“ jak szybkonoga łania górkę walił naprzód po- 
mimo wiatru uderzającego z przeciwka w piersi, tyl- 
ko się kurzyło. 

— Ja myślę, że twoja metoda nie dałaby wyni- 
ków. Tak jak nie dała na kresach w ciągu wieków 
metoda szlachty, która zawsze była traktowana przez 
Kozaków i Ukraińców, jako „panowie“, rządzący ba- 
tem, odlegli. 

— Zapominasz o Litwie. 


— A ty o buntach Chmielnickiego, Łobody, 
Nalewajki itd. Czas z tym skończyć. I tu swoją 
rolę może i powinien odegrać chłop. 

— Co?! 

— A to. Chłop polski, któremu odmawiasz 


instynktu państwowego, jest zdolny, może i powinien 
skojarzyć w naród wszystkie mniejszości za wyjąt- 
kiem Niemców i Żydów. 


— (Ciekaw jestem jak to może nastąpić? Przy- 
znam się, że zainteresowała mię twoja teoria. Jak ty 
to sobie wyobrażasz? 


— Bardzo prosto — odrzekłem. Przede wszyst- 
kim chłop ukraiński nie będzie czuł w chłopie pol- 
skim pana. Zbliżony jest doń bowiem warunkami 
bytowania, sposobem życia, obyczajami i małymi 
wymaganiami. Daleko szybciej zrozumieją się i do- 
gadają oni, niż ze szlachtą, która w ludności kreso- 
wej budzi zawsze wspomnienia prześladowań, bun- 
tów itd. 

Kazik nie odzywał się niec. Wyraźnie był za- 
myślony. Rwaliśmy za kierownikiem dość szybko, bo 
już z za pagórka ukazała się sąsiednia wieś. Nawet 
psy zaczęły ujadać! Pofolgował też i wiatr. 


— Gdzie ten kierownik nas prowadzi? — zagad- 
nął Wicek i oczy rozgorzały mu ciekawością. 


Przyznam się, że i nas interesowała bardzo ta 
tajemnicza wędrówka. Okazało się, że ciekawość na- 
sza była usprawiedliwiona. Ale o tym za tydzień, bo 
już bije 11-ta godzina w nocy i dyżurny każe gasić 
światło, a po ciemku pisać nie można. 


(C. d. n.) 
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DOMYSŁY PO ROZMOWIE 
MIN. BECKA Z HITLEREM 


Nie wiadomo o czym się mówiło w 
Monachium i w dalszym ciągu prasa, 
zwłaszcza angielska, próbuje z róż- 
nych źródeł wydobyć jakieś wiado- 
mości. Według ostatnich domysłów 
angielskich, Hitler omawiał najsze- 
rzej z naszym ministrem sprawę ko- 
lonii i przyznał podobno słuszność 
Polsce, że żąda kolonii. Obiecując 
zaś poparcie prosił o nieprzeszka- 
dzanie Niemcom w ich parciu na po- 
łudniowo - wschód Europy (Czecho- 
słowacja, Węgry). 

Ile zaś w tym domyśle jest pra- 
wdy, to wiedzą chyba ci, którzy roz- 
mowy prowadzili. Na wyjaśnienia 
trzeba będzie jeszcze poczekać. 


Z SEJMOWYCH OBRAD 


Na budżetowych posiedzeniach 
komisji sejmowych obradowano nad 
wydatkami i dochodami prezydium 
rady min. i min. spraw wewn. Nie 
obeszło się jednak bez dyskusji ogól- 
nych, nie wiążących się z budżetem. 

Ukraińcy wysuwają aż do znudze- 
nia swoje pretensje, chcąc rozdmu- 
chać swoją sprawę i zastraszyć rząd. 

Żydzi znowu domagają się zabez- 
pieczenia przed tzw. antysemity- 
zmem. Skarżą się, że im w Polsce źle. 

W odpowiedzi na.mowy przedsta- 
wicieli tych mniejszości, premier 
Sławoj - Składkowski tłumaczył, że 
żale i pretensje, zwłaszcza żydow- 
skie są niesłuszne, gdyż Żydzi do na- 
szego państwa pchają się ze wszyst- 
kich krajów i starają się u nas jak- 
najdłużej pozostawać. 

O sprawie ukraińskiej premier bę- 
dzie mówił na. następnym posie- 
dzeniu. AE 


OŚRODKI ZDROWIA 


Wśród wniesionych przez rząd 
projektów ustaw znajduje się je- 
„den o publicznej służbie zdrowia. 


Myślą główną tego planu jest zakła- 
danie ośrodków zdrowia oczywiście 
na wsi. 

Sprawa ta nie była jeszcze rozwa- 
żana, a już w prasie mieszczańskiej 
czytamy krytykę projektu. Kryty- 
kujący twierdzą, że zamiast ośrod- 
ków zdrowia na wsi winno się bu- 
dować szpitale (oczywiście w mie- 
ście), że to jest podobno ważniejsze 
dla obrony kraju. 

Z tego krótkiego wspominku o ga- 
zecie mieszczańskiej . widać, że w 
Warszawie nie wiele ludzi obchodzą 
potrzeby wsi. Do tego zagadnienia 
jeszcze powrócimy. 


ANGLICY WRÓCILI DO DOMU 


No, to się już odbyły rozmowy pre- 
miera angielskiego Czemberleina z 
Mussolinim. Rezultat jest nikły, a 
jak premier twierdzi, udało mu się 
nawiązać serdeczny stosunek z dyk- 
tatorem włoskim i nie poza tym. Ża- 
dnych układów nie podpisano, bo 
do porozumienia widocznie nie do- 
szło. 

I tu znów nie wiadomo napewno, 
o czym rozmawiano w Rzymie, tylko 
tyle wiemy, że Chamberlain nie uczy- 
nił Mussoliniemu żadnych ustępstw, 
bo Francja z zakończenia wizyty jest 
zadowolona. 

Sprawa hiszpańska, o której ponoć 
najdłużej ` rozprawiano, pozostanie 
otwartą, jak była dotychczas, czyli, 
że wojna będzie się toczyć dalej, a 
Włosi będą gen. Franco wspomagać. 

Rozmawiając o . koloniach dla 
Włoch Czemberlein nic nie obiecy- 
wał (choć Anglicy lubią głodnych 
karmić z cudzego talerza) i Mussoli- 
ni śię zarzekał (dał słowo honoru), 
że pretensji kolonialnych w okoli- 
cach Morza Śródziemnego nie zgłosi. 

Wierzyć tym wieściom nie musi- 
my i nie powinniśmy, bo Włosi zro- 
bią akurat co innego niż przyrzekli. 
Bo jak Hitler tak i Mussolini dla 
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utrzymania narodu przy sobie musi 


: go olśniewać i wbijać w dumę co- 


raz nowymi zwycięstwami politycz- 
nymi. 


RZĄD FRANCUSKI 
W TRUDNOŚCIACH 

Premier Daladier głowi się nad 
złagodzeniem wystąpień  społeczeń- 
stwa przeciwko jego polityce, ale 
min. spraw zagranicznych Bonnet 
znalazł się jeszcze w trudniejszym 
położeniu i kto wie, czy nie będzie 
musiał ustąpić. 

Największym zarzutem przeciwko 
niemu jest poniechanie ściślejszej 
współpracy z Polską. Piszą dzienniki 
o tym dość często, domagając się al- 
bo nawiązania współpracy z naszym 
państwem albo ustąpienia Bonneta, 
bo przez zaniedbanie praktycznej 
przyjaźni z Polską osłabiło się zna- 
czenie Francji w Europie środkowej. 

Jak Daladier i Bonnet wybrną z 
bagna własnej polityki, zobaczymy 
w niedługim czasie. 


A W HISZPANII WOJNA 


W czasie wizyty gości angielskich 
w Rzymie Włosi wysłali zwiększone 
posiłki gen. Franco. Niechże wreszcie 
zwycięży — powiedzieli. I Franco 
zwycięża. 


Wyś py iszh 
Baleary 


Hiszpania. 
= ziemie zajęte pra qm Franko | 


E EE, 


czerwon 


Białe plamy z Madrytem, Walencją iBarceloną to Hiszpania republikań- 
ska. Resztą władają powstańcy 
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A Francja na odwyrtkę. Sprzeda- 
my rządowcom dużo mąki. I sprze- 
dali. Niech się bronią. I rządowcy się 
bronią. 

W rzeczywistości sprawa wygląda 
niepomyślnie dla republikanów, a 
bardzo różowo dla powstańców. Za- 
jęli oni bowiem większą część kra- 
ju i choć go nie potrafili opanować 
ideowo to jednak trzymają te ziemie 
w swoich rękach. Wojska ich (tzn. 
powstańcze) w ostatnich tygodniach 
posuwają się szybko naprzód (gdyby 
zaś wierzyć naszemu radiu, to nale- 
żałoby ich oczekiwać na tę porę chy- 
ba w Rosji, tak szybko się posuwają). 
Odłupali już więc Katalonię od Ma- 
drytu i odcięli przez to Barcelonę 
(siedziba rządu republikańskiego) od 
stolicy państwa i zamierzają odciąć 
rządowców od granic francuskich. 
Kto wie, czy im się to nie uda. Mus- 
solini wysłał trzy nowe dywizje 


wojska i powiada, że wyśle więcej, 
jak będzie potrzeba. 

Z drugiej strony stoi Francja (po- 
magająca rządowcom) i Anglia i Sta- 
ny Zjednoczone i naturalnie Rosja 
sowiecka. Któż zwycięży? Jedno mo- 
żna przewidzieć, to klęskę narodu hi- 
szpańskiego. 


HITLER PRZESTAWIA SPRZĘTY 
DOMOWE 


Dotychczasowy minister propagan 
dy niemieckiej Goebbels zostaje 
zwolniony ze swego stanowiska i po- 
jedzie aż do Japonii jako ambasador 
Hitlera. Propagandą zaś będzie się 
trudnił wicekanclerz Goering. 


Przewiduje się w Niemczech osła- 
bienie propagandy, a to z braku 
podobno pieniędzy. Trzeba wiedzieć 
bowiem, że Niemcy wydają na pro- 
pagandę mniej niż na zbrojenia, ale 


więcej niż na inne 
stwowe. 
ŚLUBY GERMAŃSKIE 

Obliczenia wykazują, że coraz wie- 
cej zawiera się w Niemczech mał- 
żeństw bez błogosławieństwa kościel- 
nego. Są to śluby cywilne. Rząd 
zaś hitlerowski zachęca do tego bar- 
dzo, pragnąc w ten sposób pokazać 
światu, że Kościół jest niepotrzebny. 


potrzeby pań- 


WĘGRZY SZUKAJĄ PORĘCZY 


Min. węgierski hr. Csaky odwiedził 
w tamtym tygodniu Niemcy i poddał 
się ze swoją polityką pod opiekę po- 
lityki hitlerowskiej. 

Rezultatem tego jest przystąpienie 
Węgier do paktu antykomunistycz- 
nego i zapewnienie swobód a nawet 
przywilejów dla mniejszości niemiec- 
kiej na Węgrzech. 

I tak to Węgrzy nie mogą się 
obejść bez poręczy w polityce. 


PROGRAM RADIOWY OD DN. 22.1. DO DN. 28.1. 1939 R. 


W niedzielę, dn. 22.1. — o godz. 8.15 — 
Gazetka rolnicza; o godz. 8.30 — „Prze- 
gląd rynków produktów rolnych*. Po 
muzyce z płyt audycję poranną zakoń- 
czy pogadanka dr. H. Szwejkowskiego 
p. t. „Gruda u koni“. O godz. 15.00 na- 
dana zostanie pogadanka inż. K. Ma- 
yera p. t. „Żywienie trzody chlewnej“. 
O godz. 15.15 — pogadankę na temat 
„Melioracje rolne“ wygłosi inż. Leonard 
Gumiński. O godz. 15.30 — nadana bę- 
dzie pogadanka p. t. „Inteligencja w 
służbie wsi* w opracowaniu Henryka 
Gebla, w której prelegent przedstawi ro- 
lę, jaką powinna odegrać inteligencja 
w życiu wsi. O godz. 15.35 — na zakoń- 
czenie audycji niedzielnej dla wsi nada- 
na będzie audycja słowno - muzyczna 


p. t. „Co to jest uwertura* w opracowa- 
niu prof. Bronisława Rutkowskiego. 


W poniedziałek, dn. 23.1 — o godz. 
18.00 nadana zostanie pogadanka dla 
gospodyń wiejskich p. t. „Dlaczego dzie- 
ci kłamią?*, którą wygłosi C. Babicki. 
O godz. 18.15 — nadany zostanie repor- 
taż K. Żuławskiego „Wieś zorganizo- 
wana, w którym prelegent opowie jak 
wygląda wieś, która od kilku lat obję- 
ta jest akcją organizacji wsi i gospo- 
darstw. 


We wtorek, dn. 24.1 — o godz. 18.00 
nadana będzie „Skrzynka rolnicza“ w 
opracowaniu inż. W. Tarkowskiego, w 
której prelegent odpowie na listy. O 
godz. 18.20 — drugą pogadankę z cyklu 


„Meteorologia dla rolników 
inż. Z. Pieślakówna. 

W środę, dn. 25.1 — o godz. 18.00 — 
pogadankę z Poznania p. t.: „Wpływ cen 
zagranicznych na kształtowanie się pro- 
dukcji rolnej“ wygłosi dr. J. Pilecki. O 
godz. 18.15 zostanie nadana rozmowa 
nauczyciela z chłopcem p. t.: „Z tajem- 
nic przeszłości“ w opracowaniu T. Ko- 
steckiego. 

W czwartek, dn. 26.I, jak zwykle te- 
go dnia o godz. 18.00 nadana zostanie 
akiualna audycja dla młodzieży p. t. „W 
rocznicę Powstania Styczniowego“ w o- 
pracowaniu Bronisława Nycza i Wale- 
riana Batko. 

W piątek, dn. 27.I o godz. 18.00 z Wil- 
na nadana zostanie pogadanka p. t. 


wygłosi 


Roczny kurs maślarsko-serowarski w Państwowej Szkole Mleczarskiej w Rzeszowie 


Dn. 1IV. br. rozpocznie się kurs ma- 
ślarsko-serowarski. Kandydaci powinni 
przesłać do dnia 28 lutego własnoręcznie 
napisane podanie. Do podania należy do- 
łączyć mastępujące dokumenty w orygi- 


nale lub  uwierzytelnionych  odpisach: 
1) metrykę urodzenia, jako dowód, że 
ukończyli 18 lat życia, 2) świadectwo 


szkolne,a w tej liczbie świadectwo ukoń- 
czenia szkoły powszechnej II stopnia, 
3) świadectwa z praktyki mleczarskiej, 
przy czym świadectwa ze spółdzielń mle- 
czarskich muszą być wystawione z podpi- 
sami, przewidzianymi w statucie danej 
spółdzielni, 4) świadectwo moralności 
z ostatniego roku, 5) pisemne zezwolenie 
rodziców lub opiekunów na wstąpienie do 
szkoły, jeśli kandydat nie jest pełnoletni, 
6) pisemne zobowiązanie rodziców -lub 
opiekunów, że pokryją koszt utrzymania 
ucznia podczas pobytu w Szkole, 7) wła- 
snoręcznie napisany życiorys, 8) znaczki 


pocztowe na wezwanie lub zwrot doku- 
mentów listem poleconym. Szkoła odpo- 
wiada tylko na te listy, do których zosta- 
ły dołączone znaczki pocztowe na odpo- 
wiedź w odpowiedniej ilości. 

Zdolność fizyczną kandydata oceni le- 
karz miejscowy po przybyciu do Rzeszowa 
na koszt kandydata. Osoby ułomne lub 
cierpiące na zaraźliwe choroby do Szkoły 
nie są przyjmowane. Pierwszeństwo przy 
przyjęciu mają kandydaci, którzy: 1) ukoń- 
czyli służbę wojskową, 2) odbyli dwulet- 
nią praktykę mleczarską w mleczarniach 
lub serowniach wzorowo prowadzonych, 
3) posiadają ukończoną szkołę wyższego 
stopnia. 

Kandydatów, odpowiadających wyma- 
ganym warunkom, Dyrekcja Szkoły we- 
zwie do dnia 20 marca 1939 osobnym pis- 
mem do przyjazdu do Rzeszowa i podda- 
nia się egzaminowi wstępnemu. Przed- 
miotem egzaminu będą: język polski( dyk- 


tando, opracowanie wolnego tematu) i ra- 
chunki (ułamki zwyczajne i dziesiętne, 
reguła trzech, procenty, proporcje, pomiar 
powierzchni, objętości brył) z zakresu 
szkoły powszechnej II stopnia. 

Opłaty za wpisowe, świadectwo ukoń- 
czenia i za naukę wynoszą razem 45 zł. 
rocznie. 


Z pomieszczenia w internacie szkolnym 
może korzystać 30 uczniów bezpłatnie. 
Wyżywienie uczniowie prowadzą wwe włas- 
mym zarządzie ma zasadach spółdziel- 
czych, a koszt stołowania i oprania wy- 
nosi obecnie około 35 zł. miesięcznie. 
Opłatę za utrzymanie uiszcza się co mie- 
siąc z góry, niewpłacenie za utrzymanie 
pociąga za sobą zwolnienie ucznia ze 
Szkoły. 

Dyrekcja 
Państwowej Szkoły Mleczarskiej 
w Rzeszowie 
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„Jak zwalczyliśmy w Nowosiółkach że- 
bractwo“ w opracowaniu W. Rodziewi- 
cza. O godz. 18.00 — felieton prawno- 
społeczny p. t. „Dowód w sądzie* wy- 
głosi J. Zieleńczyk - Kocanowa. 


POROZMAWIAJMY 


. Kol. Prezes KMW. 
Odpowiemy listownie. 

Kol. Z. w Kozłowie: Adres zmieniliśmy, 
ale artykuł Wam się nie bardzo udał. Ra- 


w Budach Starych: 


dzimy używać języka, a nie żacgonu (np. 
takie wyrażenia: 
coś... z miłości”, 
na „wędkę*, ' lub: 


„Szepcząc między sobą 
albo: „złapać chłopaka 

„wyciągnął 
cielkę na 45% i zaczyna mówić na temat 
panny N...). 


pocieszy- 


Otóż język nasz jest bogaty 
i nie potrzeba używać takich skrótów, 
które w dodatku są brzydkie. Mówić 
można o pannie, ale nie na temat panny 
(albo taki zwrot: „zawalając kawalerom 
kawały — smoliła wódę aż haj“). Sami 
byście się zdziwili, przeczytawszy to w 
„Siewie*. Unikajcie na przyszłość takiego 
języka. 

Kol. Rozłucki Wi.: Artykuł już zamieś- 
ciliśmy w poprzednich numerach. Co do 
podpowiedzianej przez Was dyskusji, to 


żadnych zastrzeżeń nie mamy i chętnie 


Centrala: 


WARSZAWA — TAMKA 3 
Sklep Miejski: 


W sobotę, dn. 28.I na audycję dla wsi 
złożą się: o godz. 18.00 Skrzynka Rolni- 
cza w opracowaniu inż. Wacława Tar- 
kowskiego; o godz. 18.15 audycja lite- 
racka. 


ją wywołamy. Jeśli macie ciekawe ma- 
teriały to prosimy © nadesłanie. Cześć! 

Kol. C. Z. w Szczechowie: Artykulik: 
„Lecz jeszcze nie wszyscy“ jest doskona- 
ły, ale go nie możemy zamieścić, bo już 
jest za późno. Zachowamy go na odpo- 
wiedni czas. ` 

Kol. M. W.: Wiecie, jak zrobimy? Na- 


mówcie. te Wasze koleżanki, żeby taką 


rozmowę napisały same. Dobrze? 


Kol. C. S. w Żernej: Jeden zamieszcza- 
my. Prosimy go dobrze przeczytać i w 
przyszłości określać dokładnie temat, na 
jaki chcecie pisać. 

Kol. 


Dobrzeście napisali, ale 


Grzegorzewska z  nieszawskiego: 


zanim artykuł 
główny zamieścimy. (jako dyskusyjny o 
znaczeniu rodziny), pódsuwamy Wam te- 
mat, słabo przez Was dotknięty, a mia- 
nowicie 


dobór małżeństwa. O tej rzeczy 


napiszcie więcej, opierając się na przy- 


kładach z życia (zmuszanie, pomyłki mło- 
dych i co jest najważniejsze pczy zawie- 
O tym 
mawiać ze starszymi, z młodymi i dopiero 
będzie 


raniu małżeństwa?). tczebą roz- 


wtenczas łatwo rzecz rozważyć. 
Odpiszcie, czy wszystko jasne i czy arty- 


kuł taki podejmiecie się opracować. 


Kol. S. J. z chełmskiego: Nie tylko ar- 
tykułu nie uszczuplimy, ale poprosimy Ko-. 
legę © jego cozszzrzenie. Chodzi mam o to, 
żeby zagadnienie złego traktowania (bar- 
dzo nizdemokratycznego) służących, omó- 
wić dokładnie i wyczerpać. Sądzimy, że 
w uniwersytecie ktoś, kto 
tę sprawę zna i zabierze głos w dyskusji. 
Zakrzątnijcie się koło tego. 


znajdzie się 


St. Polakówna: 
„Siewu* i 


Opłaciliście prenum. 
„Przodownika' do 1.1.1939 r. 
Za życzenia dziękujemy. 


Koło Mł. Wsi, Bobrowniki: 
z opłatą pren. od 1.XI.1938 r. 


Zalegacie 


Niezbędnym uzupełnieniem należycie zorganizowanej i dobrze pracującej spółdzielczej mleczarni 
JEST WIRÓWKA GOSPODARSKA 


ALFA-LAVAL JUNIOR 


sprawność od 90 do 190 ltr./godz. 


PERFEKT 


lub 
nowy model 


sprawność od 45 do 170 lir./godz. 


Do nabycia w spółdzielniach rolniczo-handlowych i spożywczych, u przedstawicieli oraz 


w Towarzystwie ALFA-LAVAL Sp. z o. o. 


Oddział: POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 12 
W-WA, AL. JEROZOLIMSKIE 25 


ALFA-LAVAL NIGDY NIE ZAWODZI 


ZCS OCZ 


ODEON E ET TYPE OOO TT OD TR ATA OTTO IO OJ OD ESEE 


Prenumerata „Siewu Młodej Wsi“ kosztuje rocznie 8 zł, półrocznie 4 zł, kwartalnie 2,50 zł. 


wpłacać na konto P. K. O. Nr. 29.969 lub przekazem rozrachunkowym Nr. 655. 
„Siew Młodej Wsi“ wysyłamy po opłaceniu z góry. Bezpłatnie wysyła się tylko jeden egzemplarz jednego nume- 


ru z załączonym przekazem. 


Pieniądze należy 


„Siew Młodej Wsi* można zamówić listownie lub osobiście w Administracji Czasopism Związku. Adres: War- 


szawa, ulica Kopernika 30, p. 226. 


Artykuły, utwory literackie, listy i fotografie należy nadsyłać pod adresem: Redakcja 
Warszawa, ul. Kopernika 30, tel. 2.36.40. 


„Siewu Młodej Wsi“, 


Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia poprawek, a nadesłanych materiałów i zdjęć nie zwraca. 


Ceny 'ogłoszeń: w tekście za stronę — 400 zł, 1/2 strony — 200 zł, 1/4 strony — 100, 1/8 strony — 50 zł. Poza 


tekstem za stronę 300 zł, 1/2 str. — 150 zł, 1/4 str. 


poza tekstem 50 gr. Wkładki reklamowe za 1000 sztuk — 200 zł. 


Redaktor: 


Ludwik Stańczykowski 


— 75 zł, 1/8 str. — 35 zł; za mm jednoszpaltowy w tekście 75 gr, 


Wydawca: Centralny Związek Młodej Wsi 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80 


